








KOMISJA EDUKACJI NARODOWEJ
1773— 1794 )

Przewrót pojęć moralnych i umysłowych w XVIII w.
Kryiycyzm względem tradycji i wszelkich autorytetów, roz- 

budzuHf >iż przez filozofów XVII wieku, opanowywał powoli cały 
Ą̂ <r0ąd na świat oświeconych warstw Zachodu. Zaufanie we wła­
sny rozum ośmieliło ludzkość w ciągu XVIII wieku do nieza­
leżności sądóŵ  w każdej dziedzinie, przedewszystkiem w dziedzi­
nie poglądów na naturę człowieka. Traci kredyt odwieczna wiara, 
że jest ona‘Z gruntu zepsuta, obciążona grzechem pierworodnym, 
Ż3 różne jej popędy, dążenie do szczęścia osobistego, do pewnych 
wygód w życiu i I. p. są zle. Rodzi się ufność w naturę: co ona 
dyktuje, nie może być sprzecznem z zamiarami Stwórcy, nie może 
być karygodneth. Popędy, tkwiące w naturze ludzkiej, są uży­
teczne, trzeba tylko je umieć wyzyskać. Szczęścia każdy ma pra­
wo pragnąć, gdyż pragnienie to wlał Bóg w serce ludzkie. Korzy- 
sranie z dóbr doczesnych, używanie szlachetnych przyjemności 
nie jest grzeszne. Miłość własna człowieka też ma dobre strony, 
gdyż pobudza go do doskonalenia się, a jeśli jest oświecona przez 
rozum i regulowana przez moralność, jest wprost pożyteczna dla 
Społeczeństwa. Dawne ideały ascetyczne wyparte zostały przez 
popularność takich haseł jak szczęście, użyteczność, interes do- 
lirze zrozumiany, słowem: w opinji moralnej ugruntowała się za­
sada dbania o siebie, zwyciężyła idea u t y 1 i t a r y z m u. Bezpo- 
średniem jej oddziałaniem na niwue pedagogicznej było zainte- 
resow^anie się ludzkości wychowaniem fizycznem młodzieży, da­
wniej tak w cień usuwanem; w wdekń XVIII poęzjmają się mnożyć 
badania nad zasadami hygjeny, nad sposobami utrzymywania 
zdrowia i t. d. ]

Filozofja moralna wieku Oświecenia, upra^^miająca dążenie 
do szczęścia ziemskiego, pouczała równocześnie,^* że człowiek na- 
praw'dę szczęśliwym być nie może, gdy inni naokoło niego cierpią, 
że obowiązkiem każdego jest przyczyniać się -do szczęścia drugich, 
kochać ludzi, być liumanitarnym. N-m jaktemkolwiek polu dostrze­
gało się czyjąś krzywdę (ucisk społeczny, palenie czarowmic, kary 
za herezję, tortury na przestępców^), wszędzie spieszyła moralność 
oświecona, aby się ujmoAvać za ofiarami. W swej wrażliwości hu­
manitarnej zajęli się filozofowie XVIII wa także dzieckiem i jego 
wychowaniem, szukając w^szelkich ulepszeń, któreby mu zapewmiły 
więcej szczęścia w' życiu. Tak powstała obfita literatura pedago­
giczna, OAviana duchem utylitaiyzmu i luunanitaryzmu.



Zasada zbliżenia się do natury zwyciężyła również w wieku 
XVIII w stosunku do prawd umysłowych, na polu poznania świata. 
Uczeni usiłują sprowadzić wszystkie nauki, także i moralne, do 
historji naturalnej: właściwie istnieje jedna tylko nauka, o natu­
rze. Tę ideę w zastosowaniu do wszystkich gałęzi poznania ludz- 
kieg'0 przeprowadza słynna „Encykłopedja“ (od roku 1751). — 
ITedłui.  ̂noweg'o układu genealogicznego drzewa umięjętności ludz­
kich, który na jej czele ułożył jej redaktor, matematyk D’Alem­
bert, nauki dotąd ucliodzące za najwyższe, jak teołogja, filozofja, 
retoryka, zepcłmięte zostały na stanowiska podrzędne, na czele 
wysunęło się studjum wszechświata, natury. Dawny metafizyk 
musiał się teraz przekształcić na fizyka i przyrodnika, logik na 
matematyka, geometrji zwłaszcza przypisano ogromną rolę 
w kształceniu ścisłości rozumowania. Odtąd za wykształconego 
uchodzi nie ten, kto zna logikę lub gramatykę, ałe kto się orjen- 
tuje w życiu natury, i posiadł główne wiadomości fizykalne, 
kosmograficzne i przyrodnicze. Zgodnie z utyłitaryzmem ducha 
epoki, Encyklopedyści wyznają zasadę, że ludzkość nietylko znać 
winna poszczególne prawdy o przyrodzie, ale także sposoby prak­
tycznego ich zastosowania w życiu codziennem, stąd pokaźne 
l)rzyznają miejsce wszelkim objawom produkcyjnej twórczości, 
sztukom praktycznym i mechanicznym, rzemiosłom i rękodziełom, 
wynalazkom i narzędziom.

Teorja pedagogiczna wieku Oświecenia.
SpołeczeńsDva zachodnie, karmione tego rodzaju poglą­

dami, głoszonemi z talentem i temperamentem, musiały szybko 
odmienić utarte opinje o roli poszczególnych nauk i metod wy- 
cliowawczych. Od roku 1750 mnożą się już nie krytyki, ałe ostre 
ataki na w'ychowanie szkolne. Jeźli w poprzedniem pokoleniu, 
za Rollina, można się było zadowalać częściową reformą starej 
szkoły, teraz pojawiają się hasła wręcz rewolucyjne, żądające jej 
całkowitego zburzenia.

Wśród powodzi dzieł o zasadach wychowania, rozcłiodzą- 
cycłi się z Francji na całą Europę i wszędzie skwapliwie rozchwy- 
tyw\anycłi, pojawua się kilka takich, które przez potężny wpływ na 
umysłow'ość ówczesną wałnje przyczyniły się do odświeżenia 
Acszełkiej teorji pedagogicznej a doniosłe piętko wywarły na 
praktyce.

Oto ceniony filozof i psychołog-sensuałista, K o n d y ł ł a k ,  
]»odejmuje gruntowny atak na w^szechwładzę metody pamięciowej 
w nauczaniu, przeciwstaAviając jej oparcie się na kojarzeniu wyo­
brażeń. na kształceniu zdolności rozumowania, refleksji. „Kto 
wiele rozw^ażał, ten wiele zapamięta — wywodzi — temu gdyby



feie nawet coś z pamięci wymknęło, potrafi to odszukać, bo reflek­
sje, do któiych nawykł, trzymają się wzajemnie i zawsze mogą 
tam go zaprowadzić, dokąd już przedtem go zawiodły. Przeciwnie 
y.aś ten, kto umie jedynie na pamięć, v/łaściwie nic nie umie, 
a co zapamiętał, tego już nie odnajdzie a przynajmniej nie może 
być pewnym, że to odnajdzie. Jestto zadaniem refleksji przygo­
tować materjały naszych wiadomości, uporządkować je w pa­
mięci i ułożyć ich stosunek, a kto nie nauczył się refleksji, nie jest 
Avykształcony, albo jest źle kształcony, co jeszcze gorzej“.

Przyznając osobistej refleksji wychowanka pierwsze miejsce 
w pracy wychowawczej, Kondyllak wychodził z założenia, że 
rozumowanie jest właściwe dzieciom, zanim jeszcze zdołają wyra­
zić je słowami, i z oburzeniem zAvalczał „przesąd“, jakoby dzieci 
niezdolne były do rozumowania. Jeżeli dziecko czegoś nie może 
zrozumieć, pochodzi to stąd, że widocznie nauczyciel nie umie 
ilostosować się do jego poziomu. Najmłodsi wychowankowie po- 
tizełiują zatem najlepszych nauczycieli. Analityczna metoda śle- 
<lzenia jest użyteczniejsza od svmtetycznej metody wykładu: jak 
najwięcej Aviadomości powinien wychowanek zdobywać wdasną 
obserwacją, nie z wykładu nauczyciela.

Wielki Avpływ wywarł}  ̂ poglądy Kondyllaka na wychowaw­
czą rolę nauki ji^zyka, gramatyki, potępionej przez opinję ogólną, 
która dość już miała wykincania gramatyki łacińskiej, ułożonej 
w żmudnych przepisach. Kondyllak wyjaśnił, że mowa jest nie- 
tyłko Avarunkiem, ale główną podstawą rozwoju myśli, że zatem 
bez Avychowania językowego nie da się zdolność myślenia w czło­
wieku doproAvadzić na wyższy poziom. Najpierw dziecko Avinno 
AAprawiać się w biegłe władanie jęzj'^kiem ojczystym, czytać i roz- 
liierać poezje, poznaAvać ich piękności, aby potem przejść do gra- 
itmfyki. Studjum jej musi być gruntowne, będzie to bowiem gra- 
n.iatyka nie łacińska ani francuska, ale ogólna, filozoficzna, z róż- 
iiycłi językÓAv czerpiąca wnioski a stosowana przy nauce każdego, 
l>ogtębiająca język i ucząca myśleć ściśle, wnikać w budowę zda­
nia. istotę jego części, śledząca, jak odcienia myśli znajdują po­
wolne narzędzie w” mowie. Z teorji Kondyllaka przejął wiek XVTll 
to uznanie gramatyki jako szkoły logicznego myślenia, w miejsce 
<lawnego jej pojęcia jako zbioru mechanicznego prawideł.

Jeszcze wdększą falę zapału do zagadnień pedagogicznych 
i’( zbudził W' Europie Jan Jakób R u s s o  przez swoją niby powieść, 
niby traktat filozoficzny, p. t. „Emil czyli o wychowaniu“ (1762). 
Pogromcę współczesnej cywilizacji, autora „Umowy społecznej“, 
z której rewolucje ludowe miały czerpać tezy do swmich mani- 
festów’̂, pchnęły względy społeczne do refleksyj pedagogicznych: 
rozmyślając nad sposobami, któreby mogły doprowadzić do po­
prawcy jednostki, człowieka wogóle, doszedł do przekonania, ż*



obiccywaćby to sobie można jedynie po całkowitej reformie 
isr.niejące£>*o systemu wychoAvania. przez bezwzględne oparcie w y­
chowania o naturę. W związku z tein hasłem przewodniem, roz­
wija ideę wycłiowania n a t u r a ł n e g o, po myśli wrodzonych 
dziecku skłonności t,,wszystko jest dobre, wycłiodząc z rąk 
Twórcy rzeczy, Avszystko wyradza się w rękacłi ludzkicłi“), wy- 
cłiowania n e g  a t y  av n e g o, które Avbrew zwyczajowi usunie 
wszelkie ’wpływy zewnętrzne, pragnące nadarcać sztuczny kieru­
nek swobeidnemu biegowi natury („czyńcie wprost odwrotnie do 
tego. jak si(" zazwyczaj postępuje, a prawie zawsze dobrze utra- 
łicie“’), Avycl)Owania wreszcie p r o g r e s y  av n e g o, które odróż­
nia okresy av rozAwoju fizycznym i ducłuiwym dziecka i uczy 
v; miarę AA'zrostu sił dziecka zmieniać także środki pedagogiczne, 
itenjalne jirawdy sąsiadują na kartach ,,Emila‘' z ułudami a naAA'ct 
niełtezpiecznemi błędami, AAuełe jaskraAvych zdari rzucał Russo 
z szorstką przekora ÓAvczesnemu społeczeństAvu, aby mu uŚAAuado- 
mić zwyrodnienie jego systemu AvychowaAATzego, ale żadne dzi- 
AA'actA\’a nie zdolne są zasłonić najgłębszycłi prawd, tkAviącyclt 
Av „Emilu“, i daAvniej copraAvda tu i ówdzie (.Montaigne, Locke) 
uzasadnianycłi ale przez nikogo nie wygłoszonycłi z takim wdzię'- 
kiem i siłą.

Dziecko ma SAvoje prawa naturalne, które starsi muszą usza- 
noAvać — AvychoAA-anie musi się zacząć od samego urodzenia —- 
pierAA’szeństAAm aa’ wycłiOAAuiniu ma zdroAÂ ie i zmysły — nie wycho- 
A' vAvać w sposób cieplarniany — dziecko m.a praAAm do SA\:obody —  
AA yehoAvaAA’ca musi znać naturę dzieci —  unikać AAyralńania gada- 
tliAAmści —  nauka musi AAwcłiodzić od poglądu, od prób i doświad­
czeń —  siłę dziecka należy rozAvijać przez nopieranie jego .samo­
dzielności —  AA'vchoAÂ anłe musi iść pcAimemi stopniami i t. d. i t. (L 
oto \A'ażniejsze z tych praAvd, które „Emil" już nieodwołalnio 
narzucił teorji pedagogicznej. Już nie mogła ona potem Awrócić do 
stanu, jaki panoA\mł przed „Emilem“, zapanoAimla nad nią. dzięki 
liussoAvi. idea przeAAmdnia’ r o z aa’ i j a n i a ciała, charakteru, umA - 
slu, duszy dziecka, rozAAujanni Acedlug Avdanych av nią przez natiin̂  ̂
uzdolnień, do najdalszych. iiieAcidocznych na razie granic, gdy  
daAAuiiej zaAvsze mÓAviło się tylko o ,.kształtoAvaniu“, według istnie­
jących. gotOAA-ycłi AA’ZOrÓW.

Noaaw' pogląd na ŚAviat i nauki, krzeAviony przez ,,Encyklo- 
]<edję“, noAva psycłiołogja, uzasadniana przez Kondylłaka, orraz: 
7 roAAmlucyjną teorją pedagogiczną ..Emila“ już byłyby dostatecz- 
nym fermentem do AA'y\A'ołania najAciększego niezadoAAmlenia spo- 
leczeństAA' Zacłiodu z istniejącego systemu AA'ycłioA\'aAA’Czego. —  
A tymczasem do tycłi zdobyczy w zakresie teorji, dołączyły siij 
jeszcze motyvAy natury p o l i t y c z n e  j, godzące z swej strony 
w organizację szkoły XVIII wieku. Organizacja ta mianowicio



pozostawała av iaskraAvej niezgodności z rozkwitem siły państwo- 
Avej w dol)ie oŚAvieconego absolutyzmu. ZapanoAvał wÓAÂ czas po­
gląd. iż paustAYO jest najwyższem skupieniem doczesnych sił na­
rodu, któremu podporządkować się Avinny Avszelkie związki, kor­
poracje i instytucje.

Gdy jeszcze av XVI AAueku uznawano za AAdaściwe, aby pań- 
slA\’o nie mieszało się do spraw ducliowycli, a do tych zaliczano 
obok roligji wychowanie, już w XVII AAdeku począł się szerzyć 
pogląd, że państAvo winno się oprzeć na wyroaganiacłi prawa na­
turalnego, opiekować się nietylko interesami materjalnemi ale 
i moralnemi swoich poddanych, że winno spełniać posłannictwa 
moralne, w którem Kościół i szkoła mają odgrywać rolę pomoc­
niczą. Opierając się na tern przekonaniu i na faktycznej sile, 
Av AAuekii XVtll państwa w znacznej mierze zdołały poddać ko­
ścioły i Avyznania pod SAvój wpłyAA", najpierAv w narodach prote- 
sianckicłi, zAAmlna i w katolickich. Tymczasem szkolnictwo według 
Starej tradycji Avcłąż było av ręku kościołÓAv, zakonnicy i pastoro­
wie dostarczali prawie jedynych nauczycieli. Jeśli w paiistAvac]i 
protestanckicłi rządy miały przez uległą sobie organizację wyzna- 
nioAÂ ą AAuększy wpływ na wychoAvanie, to w katolickich potężny 
zakon jezuitÓAAu wsi)arty na swej międzynarodowej budowie, umiał 
od tego A\ą)łyAvu się uchylać. PrawdziAvym ministrem oŚAAuecenia 
Av całej Europie katolickiej był generał jezuicki, wydający z Rzy­
mu rozkazy i przestrzegający zasadniczego trzymania się starej 
„Ratio studiorum“. Pod wpływem nowych prądów, filozofji oŚAvim 
ctmia i rosnącego tiŚAviadomienia narodowego, musiały i szkoły 
jezuickie av pewnej mierze przystosowwać się do Avymagań 
poszczególnych narodów, ale ustępstAva czyniły opornie i tylko 
AS' drugorzędnych szczegółach, n. p. rozszerzając nieco historję 
łub matematykę i fizykę w sAvoim programie. (Jłownego swego celu, 
to jest przystosowania dticlia edukacji do potrzeb Kościoła i kato­
licyzmu, odmienić nie mogły i zazdrośnie strzegły swego mono­
polu szkolnego. To też stało się przyczyną konfliktów z opinją 
oświeconą, która chciała z szkół uczynić miejsce przygotowania 
do potrzeb życia cywilnego, ol)yAvatelskiego i narodowego. W tern 
starciu duch ŚAAuecki zwyciężył.

Kiedy opinja publiczna państw Europy zachodniej i połud­
niowej, wykarmiona nową literaturą, poczęła nadto zarzucać 
jezuitom intrygi polityczne, szkodliwe państwu, nadmierną pycłię 
i nienasyconą żądzę AAdadzy, ten nastrój wrogi przyczynił się do 
upadku AA ŝzechpotężnego zakonu. W roku 1759 wypędzono jezui­
tów z Portugalji, Av roku 1762 zamknięto im szkoły we Francji, 
AA' ślad za czem A^Trótce także nastąpiło w'ygnanie zakonu .

Wypędzenie jezuitów, którzy prow^adzili sto kilkadziesiąt 
szkół średnicli i kilka uniwersytetów, spoAAmdoAA ało nagłą ruinę



szkolnictwa we Francji. Kilka zakładów, utrzymywanych przez 
Sorbonę, }>rzez benedyktynów i oratorjan, nie mogło rościć sobie 
pretensji do ich zastąpienia. Ogół, zaniepokojony dalszemi losami 
szkół, począł żywo roztrząsać kwestję, jak należy urządzić wycho­
wanie publiczne; filozofowie, pedagogowie i politycy ogłaszali 
swoje rady i pomysły; wszczął się gorączkowy ruch publicy­
styczny. — „Manja pedagogiczna“, jak ją nazywano, wybuchła, 
w roku 1762 w chwili pojawienia się „Emila“, przez cztery prawie 
lata ogarniała społeczeństwo francuskie. Wśród ogromnej literatury 
tych lat, jedno dzieło wybiło się przed wszystkie, stanowiąc niejako 
syntezę całego ruchu i podając pełny program edukacji publicznej^ 
mianowicie „Szkic wychowania narodowego“ (1763), którego auto­
rem był prawnik bretoński z parlamentu w Rennes, jeden z głów­
nych sprawców wypędzenia jezuitów. L a C łi a 1 o t a i s. Hasło 
wychowania n a r o d o av e g o, już w tytule uwidocznione, zna­
lazło tu doskonałe uzasadnienie po raz pierwszy w literaturze 
pedagogicznej Zachodu (— w Polsce uczynił to już przed tern 
Konarski bardzo gruntownie). Hasło to nabrało dzięki lokalnym 
okolicznościom, wyraźnie cechy negatywnej: nie powierzać y^y- 
chowania tym, któizy się nie czują związani z potrzebami i tro­
skami narodu, odsunąć od w'ychowania zakony, dopuścić świec­
kich, dobro społeczeństwa wymaga nadania świeckości zewnętrz­
nej formie wychowania, czyli jego s e k u l a r y z a c j i .  Żadnej 
korporacji zakonnej nie należy oddawać steru Avychowania, nato­
miast ufnością można darzyć kler świecki, ulegający nadzorowi 
państwa. Państwo, rząd i prawodawstAvo, korzystając z chwilowej 
katastrofy szkolnej, powinny zreformować edukację publiczną od 
stóp do głów, przygotować całkiem nową organizację z noAvym 
ducłiem i nowym programem.

Oto zasady tej nowej organizacji, rozwinięte przez pedago­
giczną literaturę francuską z La Chalolais na czele:

Dobra organizacja Avychowania publicznego jest nieodzoAv- 
nym warunkiem pomyślnego rozwoju społeczeństwa, stąd winiuk 
być przedmiotem szczególnej opieki państwM.

Wychowanie musi być ])rzystosowane do potrzeb i urządzeń 
narodowych, nie może zatem spoczywać w ręku zgromadzeń za­
konnych, mających odrębne cele i od państAva niezawisłych, ale 
musi mieć cliarakter świecki.

Sekularyzacja szkoły nie będzie zapewniona, jeżeli do szkół 
nie dopuści się nauczycieli świeckich i żonatych.

Aby wytworzyć świecki stan nauczycielski, związany z inte­
resami narodu, należy w oparciu o uniwersytety, zakładać semi- 
narja kandydatów pod szczególną opieką państwa.

Państwo powinno stworzyć urząd naczelny dla ujęcia kie­
rownictwa edukacji.



Pod nadzorem in-zędii należy wszystkie szkoły w państwie 
związać w jedną sieć hierarchiczną, kilkustopniową, której części 
składowe wejdą w ścisłą zależność wzajemną: uniwersytetom pod­
legać będą pełne kolegja, tym zaś kołegja mniejsze i szkółki po­
czątkowa.

Żaden stan nie może być od nauki wykluczony, więc i dla 
ludu należy zakładać szkolnictwo wiejskie, przystosowane do jego 
potrzeb a podlegające kontroli państwowej.

Szkolnictwa prywmtne musi się poddać pod nadzór państwa, 
które zarazem wanno obmyślić sposób kształcenia kobiet.

Jednolitość hierarchji szkolnej winna być gwmrancją jedno­
litości ducha całego szkolnictwa w państwie; osiągnie się ją zapo- 
mocą narzucenia wszystkim szkołom, i prywatnym, jednakowego 
ogólnego planu edukacji, oraz jednakowych podręczników (ksią­
żek elementarnych).

Dobre podręczniki odgrywają ogromną rolę, zdolne są uzu­
pełnić słabego nauczyciela. Do ich ułożenia winien rząd powołać 
grono uczonych i ogłosić konkursy.

Plan edukacji powdnien iwzględniać ŵ celach — przede- 
wszystkiem Avychowanie moralne a obok niego intelektualne 
i fizyczne, w'̂  metodach — zużytkowaać w'skazówki nowej litera­
tury pedagogicznej i psychologji sensualistycznej, w programie 
nauk — zdobycze nowoczesnego ducha ludzkiego, zgrupowane 
według zasady użyteczności, oraz składające się na jedną całość 
stosownie do wiążącego się logicznie systemu wiedzy ludzkiej.

l ’odstaw'ą ww^kształcenia szkolnego już nie będzie kierunek 
gramatyczno-retoryczny, jakkolwiek językom, zwłaszcza ojczy­
stemu, i literaturze poświęci się poważne miejsce, ale nauki „rze­
czowe“; historja, geograf ja, historja naturalna, fizyka, matema­
tyka, a zwłaszcza geometrja.

Szkoła powinna ułatwiać znajomość życia praktycznego 
przez pouczanie o kunsztach, rzemiosłach, narzędziach i wyna­
lazkach.

Szczególny nacisk ma być położony na wykształcenie moral- 
no-obywatelskie przy pomocy nauki moralnej, która stopniowo 
przechodzi w naukę ekonomji, polityki i prawa.

Nauczanie religji ogranicza się do wykładu katechizmu 
i Pisma św. na niższym stopniu; praktyki religijne mają się odby­
wać w kościele.

Językiem całej nauki szkolnej ma być język ojczysty.
Jak wadać z powyższego przeglądu, pedagogika szkolna 

Oświecenia wchłonęła w' siebie w’szystkie zdobycze spółczesnej 
myśli naukowej, filozoficznej, moralnej, politycznej i społecznej. 
Na szczegółową uwagę zasługują pierwsze głosy, domagające się 

. ośwdaty ludu ze względów moralnych i obywatelskich. Przeci-



wnicY szkół ludowycli, ii nawet La Chalotais do nich należał, wy­
rażali obawę, że rozszerzenie się oświaty wśród masy zniechęci ją 
do pracy a połtiidzi do pięcia się wyżej. Obrońcy musieli uspokoić 
obawy, wykazać, że nauka elementarna nie przewróci ludowi 
w głowie a tylko go więcej do pracy uzdolni. Szermierzami tego 
poglądu stali się t. zw. f i z j o k r a c i. ruchliwa i wi)lywowa grupa 
ekonomistÓAY (Mirabeau, Dupont de Nemours, Baudeau i i.). Wy- 
oliodząc z założenia, że źródłem prawdziwego bogactwa jest tylko 
praca na roli. wydobywająca owoce ziemi, stawiali oni rolnictwo 
pctnad AYszelkie inne zawody i gałęzie produkcji, rozwijali i sze­
rzyli wiedzę rolniczą i)rzez czasopisma i towarzystwa, szerzjdi po­
szanowanie dla rolnika jako głównego żywiciela ludzkości. — 
Oświatę uważali za konieczną dla chłopa w interesie gospodarki 
tak juywatnej jak narodowej: chłop światły będzie zdolny do 
intensywniejszej pracy, łatwiej podniesie się z nędzy i pijaństwa, 
jtrędzej nauczy się stosować najnowsze wynalazki rolnicze. Z Pa­
ryża idee iizjokratów torowały sobie drogę po Europie, szerząc 
1'aslo zakładania szkółek ludowycłi o jtrogramie praktycziym; 
dzięki zażyłości przywódców ruchu z wybitnymi Polakami, miały 
one znaleźć żywy odgłos w Polsce, którą fizjokraci osobiście 
zwiedzali.

Reformy szkolne XVIII wieku.
Mimo gorących nawoływań publicystyki pedagogicznej, rząd 

Ludwika X\’ nie odważył się na objęcie szkolnictwa w swój za­
rząd. Zadania tego podjęły się najwyższe ciała sądowe, t. zw. par­
lamenty. które pizeprowadzily wypędzenie jezuitów. Zachęidl 
je do tego przykład parlamentu paryskiego, na którego czele 
stał wyl)itny organizator, przezydent Kolland, zapalony do 
spraw edukacyjnych, wychowanek jansenistów. Parlamenty, zł-)- 
żone z prawników, czuły brak przygotowania do pracy jiedago- 
gicznej, toteż powołały do współdziałania uniwersytety, skłoniw­
szy je do zrezygnowania z autonomji i poddania się ich zwierzch­
nictwu. wzamian za co pod swój nadzór otrz5’-mały szkolnictwo 
średnie i kształcenie dlań nauczycieli. W ten sposób kolegja uni­
wersyteckie dostały się pod bezpośredni zarząd parlamentów; 
kolegja zaś pojezuickie. chociaż wkrótce zostały z pod ich władzy 
wyjęte rozkazem króla z namowy kleru i powierzone w zarząd 
lokalnym ^gbiurom szkolnym“, jednakowoż drogą tycli biur pod- 
h‘gały takż(- wpływom i)arlamentów. Opierając się na dokładnem 
poznaniu stanu szkolnictwa, na wskazówkach Sorbony i obfitej 
literatury pedagogicznej, wystąpił Rolland z swoim „Planem edu­
kacji“ (17()8) i według niego urządzał szkolnictwo w obrębie par­
lamentu francuskiego. W celu kształcenia nauczycieli, zorganizo­
wał przy Sorbonie seminarjum, nad którem osobiście czuwał. —



AY samem jednak szkolnictwie panował chaos z braku podręczni­
ków i braku Jednolitego planu, do którego wypracowania rząd 
nie chciał przystąpić. Wogóle ani król, ani ndnistrowie nie oka­
zywali ambicji Avzięcia w swe ręce bezpośrednio czy pośrednio 
steru edukacji. Względem poczynań parlamentów podejrzliwie 
usposabiali króla biskupi; nie mogąc się pogodzić z świecką i pań­
stwową podstaAvą szkoły, domagali się oddania wychowania w ręce 
różnych zgromadzeń zakonnych. Nie pomogły wołania publicy­
stów o stAvorzenie naczelnegó urzędu edukacyjnego, w którym 
l)od przewodnictwem wyznaczonego przez króla ministra, praco- 
Avaliby przedstawiciele polityki i szkoły.

Wzrost reakcji we Francji przyniósł av roku 1772 zniesienie 
])arlamentóAÂ  a zgi-omadzenie stanu duclioAAmego Avymogło znie­
sienie biur szkolnych, jako „groźnego zarzeAAua niezależności“ 
i oddanie kolegjÓAv zakonom. Dzieło Hollanda zostało AAWwrócone, 
ale Av opinji publicznej przez ostatnie 10-lecie fermentu pedago­
gicznego. ustaliły się noAÂ e idee av kAvestji wychowania, które 
z Francji rozchodziły się po całej Europie i bezpośrednio po oba­
leniu noAvej szkoły Ave Francji, miały oddziałać potężnie na refor­
mę szkolnictAAm aa" odległej Polsce.

Francja była av XVIII AAieku głównem ogniskiem cyAvilizacji 
na kontynencie europejskim i na nią przedewszystkiem zwracały 
się oczy innych narodów, także av spraAvach pedagogicznych. — 
I’oza nią ogólno-europejskie znaczenie miały niektóre reformy 
w zakresie życia szkolnego, dokonane w połoAvie XVIII wieku 
AA' Niemczech. Istotną oryginalność okazały Niemcy w dziedzinie 
szkolnictwa u n i aa' e r s y t e c k i e g o: dAva noAvo założone uni­
wersytety, AA' Halle i Detjmdze, obydAca o charakterze szkół pań- 
stwoAA'ycłi, zaopatrzone av wybitnych profesorów, oddały naczelne 
miejsce w programach naukom j)raw'niczym i politycznym, historji 
i badaniu starożytności, aby przygotOAvyAvać nie pastorÓAA' i baka- 
ł;;rzy, ale dygnitarzy i urzędników państwoAAWch. Podniosło to 
ogromnie powagę tych zakładów i popchnęło inne, tak prote­
stanckie jak katolickie, do gruntOAAmego odŚAAdeżenia się.

Odtąd uniwersytety, ogn-aniczając łub zarzucając dawną 
aiitonomję. stają się zakładami państAA'OAA'emi, utrzymywanemi 
przez rząd, któiy im przeinsuje ogólne normy. — Opieka rządo- 
AA'a nie sięga tak daleko, aby krępować kierunek myśli i badań 
naukowych, zasada uniAA'ers}deckiej AAmlności nauki utrwala 
się coraz silniej. — Wszystkie ncAA'e nauki, z ścisłemi na czele 
znajdują dostęp do katedr i poczynają uniAA'crsytetom nadawać 
s\A’oje piętno, dzięki czemu najniższy dotąd fakultet filozo­
ficzny wyhija się na miejsce pierAvszorzędne, przed praAvo i me­
dycynę, — Językiem wykładoAvyra Aviększości nauk zaczyna 
^yć język niemiecki. — Zmienia się i forma nauczania: za-
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miast dawnego odczytywania i objaśniania przepisanych tekstów, 
profesorowie wygłaszają systematyczne wykłady swojej gałęzi 
wiedzy, zarzuca się dyspiitacje, powstają seminarja naukowe 
w celu wprowadzania studentów do samodzielnych badań. Dzięki 
takiemu przekształceniu, uniwersytety niemieckie stają na czele 
całego ruchu naukowego w Niemczech i zaczynają nabierać zna­
czenia ogólno-ŚAviatowego, do nich ściąga młodzież żądna wiedzy 
z różnych krajów, na ich urządzeniach i zwyczajach wzorują się 
uniwersytety innych narodów.

Rozwinął się także w Niemczech, zwłaszcza w Prusach, pe­
wien ruch około podniesienia szkolnictwa ludowego. W roku 17(33 
ogłosił Fryderyk II swój „regulamin powszechnych szkół wiej- 
skicłi“, w którycłi nakazywał każdej gminie założyć szkółkę ludo­
wą i zaprowadzał przymus szkolny, ale rozporządzenia te pozo­
stały tylko na papierze z powodu braku środków, niechęci wła­
ścicieli dóbr i władz lokalnych, oraz braku odpowiednicli nauczy­
cieli; król, którego szkółki te interesowały jedynie z chęci otrzy­
mania umiejącycli czytać i pisać podoficerów, narzucał gminom 
na nauczycieli inwalidów, aby ich nie opłacać z swego skarbu. 
Wprawdzie gdzieniegdzie powstawały seminarja nauczycielskie — 
pierwsze w Hałberstadt (1778), ale ich wychowankowie woleli 
każde inne V.ajęcie nad upokarzającą pracę na wsi. Jedynie tylko 
Av oderwanym od Austrji ¡Śląsku rozwijały się pomyślnie szkółki 
ludoAve. gdzie ujął icli organizację w swe ręce ksiądz F e 1 b i g e r 
(od roku 17(35), nadając im charakter praktyczny; wprowadził 
naukę uprawy drzewek owmcowych, dla dziewcząt roboty ręczne, 
udzielanie głównych wiadomości prawniczych i gospodarczycli, 
naukę kat<'cluzmu i łiistorji biblijnej podług własnych podręczni­
ków, gromadne nauczanie czytania metodą clioralną z jednolitej 
czytanki. Rozgłos wysiłków Felbigera spoAvodow.ał poAvolanie go 
prz(*z ^larję Teresę do Austrji, gdzie w podobny sposób organi- 
zoAvał oświatę ludu. W Austrji reformy postępoAvały naogół bar­
dzo ociężale; jakkolwiek cesarzowa już w roku 1760 ustanowiła 
nadworną Romisję do spraw studjów“, jednakże wnioski tej ko­

misji były tylko opinjami, bez obowiązującej mocy, o ile zaś je 
rząd narzucał szkołom, stara rutyna stała w drodze ich urzeczy­
wistnieniu. Jedynie gruntowną reformę przeprowadzono w uni­
wersytecie wiedeńskim w roku 177-1. reforma szkoły średniej, do­
konana z powodu kasaty jezuitów przez jiijara Marxa w roku 1775, 
była tylko połowiczna. Polska, stająca wskutek tejże kasaty do 
pracy nad reformą wychowania w roku 1773, miała przed oczyma 
tylko obfite Avskazówki literatury pedagogicznej, zwłaszcza fran­
cuskiej, i nieco kruchych doświadczeń praktycznych, naogół nie 
uwieńczonych powodzeniem, wzoru poważnego nigdzie znaleźć 
nie podobna było, należało drogi szukać o własnych siłach.
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Stworzenie Komisji Edukacji Narodowej w Polsce.
Szybko zachmurzyły się pierwsze lata panowania Stanisława 

Augusta, gwałtowne zaburzenia polityczne jak konfederacja radom­
ska i barska, pogrążyły całą Polskę w straszliwą anarchję, u mo­
carstw sąsiednich dojrzewała myśl podziału. Traktat rozbiorowy 
1772 roku znalazł społeczeństwo podupadłe pod względem moral­
nym: dostojników świeckich i duchownych przekupnych, ubiega­
jących się o pensje u zaborców, ogół szlachecki zdemoralizowany 
przez ciągłe intrygi magnackie i konfederacje, burzliwy wobec 
swojego króla, uległy względem obcych mocarstw i przedajnych 
możnowładców. Garść szlachetniejszych umysłów z bólem stwier­
dzała, że spólczesne pokolenie niezdolne jest pospieszyć z jakim­
kolwiek ratunkiem skołatanej Rzeczypospolitej, i jedyną nadzieję- 
zwracała ku młodzieży: może ona, wyrwana z pod złego wpływu 
starszych, łepiej wychowana, od wczesnych łat pouczona o obo­
wiązkach morałnych i obywatełskich, zdoła kiedyś przywrócić 
ojczyźnie należne jej stanowisko, powagę i siłę. Reforma Konar­
skiego nie mogła wystarczyć. Pomijając już to, że była ona i na- 
swój czas połowiczną i że jako dzieło dawnego pokolenia nie od­
powiadała obecnemu stadjum pojęć i dążności pedagogicznych^, 
wytworzonych przez literaturę i wypadki drugiej połowy wieku,, 
znalazła ona pełne zastosowanie tylko u pijarów, którzy utrzy­
mywali zaledwie kilkanaście szkół w okrojonej przez rozbiór Rze­
czypospolitej. Całość szkolnictwa kształcącego szlachtę jedynie 
pod względem programu naukowego, poczyniła pewne postępy 
pod wpływem pjiarskim, duch zaś moralny pozostał tensam co 
dawniej. Zresztą teraz cliodziło już nie o cząstkowe reformy, ale 
o uczynienie z szkoły potężnego narzędzia w ręku państwa, któ 
regoby użyć mogło na wywołanie gruntownej przemiany pojęć^ 
myśli i dążeń ogółu. Zaczęto rozumieć, iż należy dotychczasowe 
szkoły prywatne zastąpić przez edukację publiczną, prowadzoną 
przez państwo.

Na sejmie 1773 r., zwołanym dla zatwierdzenia rozbioru, 
zapełnionym tchórzłiwemi i przedajnemi kreaturami pod konfede- 
racyjną laską zdrajcy Ponińskiego, podniósł młody poseł krakow­
ski, F e ł i k s O r a c z e w s k i ,  wymowny głos w sprawie edukacji^ 
Nazajutrz po pvałtownej mowie, w której napróżno protestował 
przeciwko naciskowi mocarstw rozbiorczych o wyznaczenie dele­
gacji sejmowej do układów z niemi, przemówił do króla w dniu 
11 maja:

„Pozwolisz mi. Miłościwy Królu, dopraszać się u gorliwości 
Twojej o dobro narodu, ażeby w instrukcji panom delegatom dane| 
lub w zupełnej mocy sejmujących mógł się pomieścić projekt Edu­
kacji Krajowej, która zdaje mi się, że będzie najpewniejszem źró-
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•dłeni \v8zystkicli szczQŚliwości naszych, trzeba nam ludzi zrobić 
Polakami a FolakÓAv obywatelami; stąd nastąpią Avszystkie po­
myślne dla kraju powodzenia. Przez różne ustanowienia możemy 
podchlebiać sobie, że mamy w kraju wiele sposobów skutecznie 
tiżYwanych samej tyczących się umiejętności ale umiejętność nie 
•czyni człowieka jeszcze tern, czem być jako obywatel powinien. 
Daje ona wprawdzie wiele doświadczenia, ale nie daje istności sercu 
i woli; o r̂ólne mająca ustawy, może być rÓA\mie od wszystkich 
przywłaszczona krajów, ale edukacja narodowa czyni Anglika 
Anglikiem, Francuza Francuzem, i ta powinna czynić Polaka 
dobrym Polakiem.

..Sławny między uczonemi naszego wieku (t. j. Monteskiusz) 
mÓAvi, że w rządach rzeczy pospolitej potrzebna jest najwięcej cała 
moc edukacji. Bojaźń rządów despotycznych sama z siebie wynika 
między groźbami i karami; miłość sławy av monarchjacłi utrzy­
muje się przez namiętności i wzajemnie tym namiętnościom doga 
dza; ale cnota polityczna, która jest najmocniejszą sprężyną rze- 
czyi>ospolitycłi, jesito odrzeczenie się siebie samego w szczegól­
ności dla powszecłiności, A że ta powinność najcięższa do w.yko- 
nania, najwięcej potrzebuje, aby przekonane były umy ŝłjy że chcąc 
ubezpieczyć wolność prawdziwą w powszecłiności, trzeba koniecz­
nie uczynić ofiarę prawom krajowym, z części tej wolności szcze­
gólnej, która żadnym sposobem bez ugruntowania wolności pu­
blicznej trwałą ani bezpieczną być nie może. Są i inne konieczne 
potrzeby prz} wrócenia nam ducłia narodowego, bo ten jedjmie, 
zaszczA l i szacunek u świata dać może...“

Ale wdększość delegacji sejmowej, której powierzono układy 
z zaliorcami i obmyślenie poprawy formy rządu, składała się z ży- 
wiołÓAY zbyt pocliłoniętycli egoistycznym interesem, aby się zajmo­
wać reformą wycliowania. Zmusił ją dopiero do tego fakt nagły. 
niei>rzeAvidziany: z n i e s i e n i e  z a k o n u  j e z u i c k i e g o  przez 
papieża Klemensa XIV. Słynne „breve“ pajiieskie z 21 lipca 1778 r. 
„Dominus ac Kedemptor noster“ wywołało w Warszawie zamie­
szanie: biskupi parli do uległości papieżowi i skasow^ania zakonu, 
szlaclita uwielbiająca jezuitów, chciała wbreAv Rz5'mowi zakon 
utrzymać, wTeszcie przywódcy delegacji, skuszeni nadzieją obło­
wienia się dobrami jezuickiemi zdecydow^ałi wykonanie woli Rzy­
mu. Ale naciskowi króla, który pozyskał sobie w tej sprawne popar­
cie wszechwładnego ambasadora rosyjskiego Stackelberga, oraz 
zabiegom garstki śwdatlejszych umysłów, udało się narzucić zda­
nie, że majątki skasowanego zakonu tylko na cele szkolnictwa 
f>owinny być obrócone i że dla urządzenia nowej organizacji szkol 
nej winien być pow^ołany odpoAviedni urząd.

Z różnjTli stron równocześnie pojawiła się myśl naczelnego 
airzędu edukacyjnego, wszak grunt pod nią byl przygotow'any
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oddiiwnn i przez Konarskiego i przez dokładną znajomość fran­
cuskiej literatury pedagogicznej i tamtejszych poczynań. Nie zna­
lazł iiziuinia pomysł powierzenia szkół KościołoAvi; najostrzej wy 
stąpił przeciw niemu i)rzedstawiciel skasowanycli jezuitów,. 
Wyrwicz, ostrzegając, że byłoby to niepotrzebnem powiększeniem 
władzy biskupów i wprowadzaniem chaotyczności w wychowanie,, 
doradza natomiast ustanowienie rady edukacyjnej przez króla: 
..Dobro publiczne — twierdził — wyciąga, żeby w jednym n.iro- 
dzie pod jednym rządem żyjącym, jednostajny był uczenia spo­
sób, jedna nauka, jedne księgi do uczenia się potrzebne, jedno 
przepisy i prawa — tego dokazać nie można, gdy do jednego 
zwierzcłiności szkoły nie ł)ędą n.ależały: któż ten jeden możo tego 
snadniej dokazać nad króla?“ Wśród polityków świecki i pań­
stwowy charakter przyszłego urzędu nie ulegał wątpliwości, 
różniły się tylko zdania co do tego, kto ma stać na jego czeło 
i jak winien być zorganizowany; te szczegóW były przedmioreni 
tygodnioAvycli rozpraw w delegacji od 7 do 14 października. Pod­
kanclerzy litewski- Chreptowicz żądał, aby sprawę oddano królowi, 
a król powoła urząd sobie podległy i obejmie zarząd dóbr poje- 
zuickich. Biskup wileński Massalski, przeciwnik króla, proponował 
stworzenie urzędu, niezawisłego od króla a zależnego tylko od 
sejmu, czyli wprost od Rzeczypospolitej, o składzie kolegjalnym 
czyli komisyjnym (na wzór komisji wojskowej i skarbowej), do 
któregoby weszli przedstawiciele senatu i izby poselskiej. Marsza­
lek konfederacji Poniński sprzeciwił się oddaniu majątku 
jezuickiego nowemu urzędowi, twierdząc, że musi on zostawać 
w bezpośrednim zarządzie Rzeczypospolitej, to jest na razie pod 
jego wpływem.

Ostatecznie stanął kompromis i w dniu 14 października 
1773 r., ucłiwalono utworzenie Komisji Edukacji Narodowej pod 
..protekcją“ króla. Pod zarząd jej oddano „ w s z y s t k i e  gene­
ralne akademje, gimnazja, kolonje akademickie, szkoły publiczne, 
żadnych nie wyłączając, z tem wszystkiem, co tylko do wydoski) 
nalenia nauk i ćwiczenia w nich młodzi szlacheckiej ściągać się 
może“. Do Komisji wybrano 8 członków po 4 od senatu i posłów, 
a mianowicie z senatorów: biskupa płockiego Michała Poniatow­
skiego i wojewodę gnieźnieńskiego, Augusta Sułkowskiego — od 
Korony, biskupa wileńskiego Ignacego Massalskiego i podkancle­
rzego Joachima Chreptowicza — od Litwy: z szlachty: exkancle- 
rza Andrzeja Zamojskiego i starostę kopanickiego Antoniego Po- 
nińskiego — od Korony, księcia Adama Czartoryskiego, starostę 
generalnego ziem podolskicli, i pisarza litewskiego Ignacego Po­
tockiego — od Litwy. Wybrano ich na lat siedm a przewodniczą­
cym wyznaczono Massalskiego. Los dóbr pojezuickich pozosta- 
Aviono w zawieszeniu, wyznaczając na razie lustratorów, którzw
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hIo 2 miesięcy mieli o nich złożyć szczegółowe sprawozdanie, 
a tylko na uYuchomienie szkół — wszak jesienią zaczynał się 
nowy rok szkolny, — tudzież tymczasowe utrzymanie exjezuitów 
pozwolono Komisji użyć 300.000 zip. z dochodów tycliże dóbr.

W dniu 17 października odbyła Komisja pierwsze posiedze­
nie. nazajutrz ])rzedstawiła się królowi. Stanisław August, rozża­
lony wprawdzie, iż go odsunięto od bezpośredniego kierownictwa 
edukacji, zawarował sobie tylko Szkołę Rycerską, zresztą przyjął 
Komisję życzliwie, udzielił praktycznych rad i przyrzekł poparcie, 
którego istotnie w najcięższycłi chwałach Komisji nie szczędził. 
J24 })aździernika w'ydala Komisja uniwersał do narodu, w którym 
ogłosiła swoje pow^stanie i cele a zarazem wezwała w'szystkicłi 
interesu jącycłi się sprawcami wycłiow^ania do przesyłania jej swoicli 
rad, uwaig i projektówa w' ślad za tem exjezuita Grzegorz Piramo­
wicz, pociągnięty do wspierania komisarzy fachow^ą radą, wydał 
broszurkę p. t. „List do przyjaciela o Komisji Rzeczypospolitej nad 
Edukacją Narodową“, ŵ którym popularnie przedstawiał zadania 
i zamiary nowego urzędu, zapewniał o uzdolnieniu i ofiarnej bez­
interesowności komisarzy, podkreślał nowość tego rodzaju urzędu 
w Europie i uspokajał oł>awy, widocznie podnoszące się co do przy- 
szłycłi zamierzeń Komisji; „Nie trzeba się oł)awiać, żeby bystrość 
myślenia unieść miała rozrządzenia rzeczy tak praktycznej, jaka 
jest edukacja, do ułożeń pełnych samej spekulacji, jako więc bywm 
w robieniu projektów“.

Narady nad projektami, przedkładanemi przez członków- 
i osoby z zew-nątrz, zajmow^ały żywo Komisję. Nie mając żadnycłi 
wzorów, żadnych doświadczeń, musiała mozolnie szukać drogi 
postępow-ania. zdecydow^ana do stanowczej przebudowy systemu 
szkolnego, tak w- jego formach jak w duchu i treści. Nie szło to 
szybko i łatwo: komisarze edukacyjni, jakkolwiek oczytani w lite­
raturze pedagogicznej, nie wiele mieli praktycznej znajomości 
szkolnictwa, sami byli politykami, nie pedagogami, zajęci także 
różnemi sprawami publicznemi i prywatnemi; nie widzieli jeszcze 
fachowych doradców-, którymby mogli zaufać bez obawy, żo ich 
poprowadzą w duchu starej rutyny, myśleli o sprowadzeniu z Pa­
ryża biegłych i ośw-ieconych znawców- wychow-ania. A tymczasem 
wisiało nad ich gloAcami wdelkie niebezpieczeństwo. Z powodu roz­
wiązania jezuitów- i zamknięcia ich kolegjów-, ogromna większość 
^zkół w- calem państw-ie naraz przestawała istnieć. Co bezpośrednio 
■czynić, co począć z młodzieżą, która przerwie studja? Rozesłali 
w-ezw-anie do w^szystkich kolegjów-, aby exjezuici, zdolni do ucze­
nia. nadal zostali na swoich posterunkach, zapow-iadając mi nale­
żyte utrzymanie oraz rozesłanie wskazów-ek prow-adzenia szkół 
w myśl życzeń Komisji. Wielka jednakże ilość jezuiciach nauczy- 
<?ieli usuwała się, szukając sobie zapew-nienia trw-alszego bytu,
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znniszoRJi (JO ]>jzywrócenia zakonu w jakiejś formie.
Kównoczebiiie lustracja, dokonywana przez zauszidków Po- 

nińskie«r>, przyczyniała się do marnowania pozostałych majątków, 
na wszystkio strony lozkradano fundusze i kosztowności, zabie­
rano budynki, odryw^ano folwarki. Ostre upomnienie się CbiX‘pto- 
wieza na delegacji o rozdrapywanie dóbr omal nie doprowadziło 
do obalenia całej Komisji przez Ponińskiego, który najcłięcnłej 
byłby oddał szkolnictwo innym zakonom. Żadne fundusze nie 

pływały, ni(; było z czego utrzymaci szkół ani opłacać nauczycieli. 
Po kilki! dopiero miesiącach, 14 marca 1774 r., uregulowała dele­
gacja sprawcę dóbr w ten spostób, że osobne Komisje Rozdawniczi*, 
od Kdakacyjnej niezależne, powołane zostały do otaksow'ania ich 
i wypuszczenia szlachcie ŵ dzierżawę wieczystą za opłatą 4Mj pro­
centu od sumy szacunkowej na rzecz funduszu edukacyjnego; 
osobna komisja sądoAva miała rozstrzyg.ac" kwestje sporne. W ciągu 
dwuiłetniej działałności Komisyj rozdawmiczych z 40 miłjonów złp. 
majątku jezuickiego trzecia część przepadła.

Członkowie Komisji Edukacyjnej.
W chwili, kiedy delegacja sejmow'a postanawiając Komisję 

Edukacyjną, odebrała jej wypływ na losy pojezuickiej fortuny, 
przestało należenie do niej pociągać przekupne żywioły, szukające 
tylko wT.bogacenia się kosztem publicznych nieszczęść, zwłaszcza, 
że praca w' Komisji miała być bezpłatną. Skorzystali z tego światli 
i ofiarni mężowie, szczerze oddani myśli reformy wychow^ania, 
aby zgłosić swoją gotowość. I w delegacji panowało przekonanie, 
że do takiej reformy wyznaczyć trzeba osoby wykształcone i obe­
znane z urządzeniami obcych krajów. Toteż bez trudności przyszło 
do zgody na ten skład personalny Komisji, który znamy z ustawy 
14 października 1773 r.

Pod względem umysłowym w^szyscy komisarze eduka- 
cyjni — w^yjąwszy Antoniego Ponińskiego, człowieka małozna- 
nego, który w ])racach Komisji prawie nie uczestniczył a wnet 
całkiem się z niej usunął — to najbardziej wykształceni mężowie 
w ówczesnej Polsce, znaw'cy i zwolennicy francuskiej kultury 
oświeconej, bywalcy na zachodzie Europy. Pod względem moral­
nym wdększość z nich stanowili ludzie nieskazitelni, chętni do 
pracy bezinteresowniej dla oświaty, ŵ której skuteczność wierzyli 
niezłomnie. Dŵ om jednak z pośród nich brakowało — przy wdel- ,  ^  
kich zresztą zdolnościach — charakteru: Massalski i Sułkow ski^ '«^ 
byli ludźmi lekkomyślnymi, chciwi złota i stąd dostępni p rz e k i^ -  "



1 6

siwii, wbrew postępowaniu reszty komisarzy uczestniczyli w nad- 
szarpywaniu funduszu edukacyjnego; zbyt lgnąc do mody fran­
cuskiej, prowadzili cudzoziemski sposób życia, stąd niepopularni 
wśród ogółu. Komisja mieściła w swem gronie wyłącznie przed­
stawicieli arysiukracji, bo coprawda wśród średniej szlachty nie­
łatwo byłoby znaleźć dla niej uzdolnionych członków. Nie tyle 
jednak ich wyższe stanowisko społeczne, co opinja o ich stano­
wisku politycznem była przyczyną nieufności ku nim u masy szla­
checkiej; widziano w nich albo polityków zbyt oddanych liosji 
(Massalski, Sułkowski) czy niepopularnemu królowi (Chreptowicz, 
bp. Poniatowski) albo wahających się, ostrożnych. Już samo 
powstanie Komisji jako tworu tejsamej delegacji, która uprawniła 
rozbiiir, której przjwvódcy okryli się hańbą w oczach patrjotówy 
rzucało na nią cień w szeregach sympatyzujących z konfedera­
tami barskimi. Narażona z jednej strony na podejrzliwość warstwy 
staroszlacheckiej, z ' drugiej na wrogą niechęć Acszechwdadnego 
Ponińskiego i jego partyzantów^ — a sejm pod jego laską skon- 
federowany miał jeszcze trwuić do kwietnia 1775 r., — Komisja 
borykała się w pierw'szych latach stvej pracy z tysiącznemi trud­
nościami. Zasługa to energji i uporczywej wytrzymałości jej pierw­
szych członków', że wytrwali w pracy.

W początkach działalności Komisji głównym jej motorem 
)>ył przewodniczący, biskup M a s s a l s k i .  Głęboko przekonany 
o słuszności zasad fizjokratów, z którymi przez szereg lat utrzy- 
iri}wvał stosunki, już i dawniej wysuwmł on konieczność oświe­
cania ludu i W' Komisji głównie opiekowmł się sprawcą szkolnićtw^a 
ludowego. Uchwuiła sejmoAva z 14 października 1773 r. oddawmła 
Komisji tylko troskę o wychoACiinie młodzieży szlacheckiej i za­
rząd szkół publicznych — szkółki parafjalne jako własność bezpo­
średnia Kościoła, uchodziły za prywmtne, — pomimoto Massalski, 
za zgodą reszty członków, podobnie jak on fizjokratÓAv, odrazii 
postanowił rozszerzyć działalność Komisji i na w^arstwy nieszla- 
checkie, dążyć do stw’orzenia postępowego szkolnictwa wiej­
skiego. Jako biskup wileński, zwierzchnik ogromnej diecezji, obej­
mującej przewmżną część Litwy, w'ywierał nacisk na podwładne 
duchoAvieństw’o. by zakładało szkoły, usiłowmł rówmież zachęcić 
do takiej pracy szlachtę, copraAvda bezskutecznie, szkółki sam 
zakładał, utwmrzył pierwsze w Polsce seminarjum nauczycielskie 
(w- Wilnie): on wreszcie był autorem przepisów Komisji dla szkót 
})arafjalnych. Jednakże źle zarządzając funduszami Komisji na 
Litwie, naraził się na wyrzuty i ścisłą kontrolę ze strony Komisji, 
czem zniechęcony od roku 1782 całkowicie się od pracy ośw îato- 
wej usunął. W Komisji przewodniczył, o ile byAvał w' Warszawie, 
•ło roku 1779.
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Pu nim objął kierownictwo Komisji M i c h a ł  P o n i a t o w- 
s k i, biskup płocki a z czasem krakowski i prymas. Najmłodszy 
ł/iat króła, był najtęższym charakterem w rodzinie, stanowczy, 
nieugięty i na Stanisława Augusta siłny wpływ wywierał. Już 
od pierwszycłi łat swego istnienia, Komisja jemu zawdzięczała 
nbałenie najcięższycłi przeszkód, stawianycłi przez sejmy i nie- 
cłiętną opinję. Obdarzony wielkim talentem administracyjnjmi, 
był on piaicdziwym rządcą oŚAviecenia publicznego w Koronie 
przez wiele łat. trzymając av swem ręku ogólny zarząd szkół, 
dobór ludzi na glóicne stanowiska i rozporządzanie funduszami. 
Wśród swoich AvspółkołegÓA\' tern się wyróżniał, że był raczej zwo­
lennikiem kierunku szkół i edukacji w Niemczech niż we Francji, 
na-tamtejsze też unhcersytely przedewszystkiem skierowyAvał mło- 
(łych uczoiiycli polskicli. Jako umysł praktyczny, hamował on 
mniej realne pomysły a dbał o to, by Komisja mnożyła instytucje 
użyteczne dla życia gospodarczego kraju (miernictwo, chirurgja. 
medycyna); podoł)iiie jak Massalski na Litwie, tak on w Koronie 
głównie się zasłużył około zakładania szkół parafjałnycłi, stworzył 
też w sAvoim Łowiczu seminarjum nauczycielskie. Dzielnego po­
mocnika znalazł w swym kanoniku Szczepanie Hołłowczycu. Poił 
koniec lat 1780-tycłi z powodu nawału zajęć politycznych, usunął 
się prymas od bezpośredniej pracy w Komisji, ale wpływmm swoim 
Av sejmie i kraju jej działalność popierał i swym autorytetem 
otaczał.

Najbardziej wytrwałym i pracowitym członkiem Komisji był 
podkanclerzy litewski J  o a c li i m C h r e p t o w i c z. Wykształ­
cony filozoficznie i naukowo, przekonań wołnomyślnycli, zapalony 
kolekcjoner, z usposobienia był niezmiernie skromny, zgodłiwy, 
nlezrażający się żadnemi przeszkodami. On to, o ile był w War­
szawie, nie opuścił żadnego jmsiedzenia Komisji nawet w czasie 
najgorętszych obrad Sejmu Czteroletniego, zawsze znalazł czas 
na sprawy edukacyjne, interesował się kazdjun drobiazgiem szkol- 
liym,'imdejmował się najtrudniejszej sprawy, do której nikt się 
nic kwapił, łagodził wszelkie nieporozumienia. Komisji zasłużył 
się szczególnie przez uporządkowanie jej interesów prawnych, oraz 
przez objęcie opieki nad szkolnictwem na Litwie po v/ycofaniu się 
^łassalskiego. Wierny zasadom fizjokratyzmu, zniósł on w swycli 
dobracli poddaństwo cliłopskie a pańszczyznę zastąpił oczyhszo- 
waniem.

Książę A d a m  C z a r t o r y sk i tylko w pierwszych latacl) 
pracował A\ydatniej w Komisji, opiekując się szkolnictwem na kre- 
sacłi ruskich; potem ograniczył się do sprawy wychowania kobie­
cego i zajmował się nadzorowaniem pensyj prj"w'atnych (do roiui 
1781). Poglądy Komisji szerzył dowcipnem piórem, w swoich 
Listach l)oŚAviadczyńskiego“ (1778—82) omawiał ujemne skutki
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wysyłania zagranicę niedojrzaltj młodzieży, krytykował wycho­
wanie ndodycii prawników a przedewszystkiem gruntownie roz­
trząsał w'ady wyciiowania dziewcząt w Polsce.

A n d r z e j  Z a in o j s k i, dła prawości charakteru i hczinte- 
nisownosci rozgłośny w' kraju, zwłaszcza odkąd złożył kancler- 
stwu) na znak protestu przeciw’ko porwaniu senatorów przez Rep- 
nina, dodaw^ał Komisji sw'ą obecnością powagi, chociaż w pracach 
jej czynnie uczestniczyć tylko w początkach, prow^adząc dział 
fiichlinkowy. Należał do najgorętszych zwolenników podniesienia 
stanu wćościańskiego, czego złożył dowmdy zarówmo znosząc pod­
daństwo ŵ swmich dobracii, jak i w^stawiając do swego (odrzuco­
nego przez sejm 1780 r.) projektu nowego kodeksu artykuł: „aby 
w każdej paraiji przy kościele była szkoła parafjałna, gdzie syno­
wie i córki Avieśniaków' przynajmniej od św. Marcina aż do świąt 
wielkanocnych zostawać i ucz\x się powinny“.

A u g u s t  S u ł k o w s k i  przez krótki czas rozwinął żywą 
działalność; opiekował się szkolnictwem Wielkopolski, zarzucał 
Komisję szeregiem naogół niepraktycznych projektów.

Najmłodszym w gronie Komisji był 23-łetni pisarz litewski 
I gnacy"  P o t o c k i, jeden z najw-ybitniejszy ch i najbardziej 
zasłużonych ilziaiaczy edukacyjnych. Jak Poniatow'ski i Chrepto- 
wicz byli podstawią ogólnej i administracyjnej działalności Komisji, 
tak Potocki był duszą jej ściśle pedagogicznej i dydaktycznej 
pracy. lVychowany w pijarskiem „Cołłegium Nobilium“ pod szcze­
gólną opieką samego Konarskiego, już stamtiid wyniósł zasady 
prawdziwie oby wuitełskiej moralności i patrjotyzmu; w"ykształce- 
nie sw"e uzupełniał przez kilka lat w rzymskieni „Collegium Naza- 
renum“ oraz przez dłuższe podróże po Włoszech, Francji i NienK 
czech, z których ŵ ymiósł szeroką znajomość zachodnich społe­
czeństw-, ich nauk, literatury i kultury. Ujmująca powierzchowność 
i ogłada, zamiłowanie do spraw publicznych, połączone z niechę­
cią do taniej popularności i ogromne zdolności, zapowiadały w nim 
już w'cześnie działacza, który zaw-aży- na losach swego narodu. 
Komisja zleciła mu ¿irowadzenie swego sekretarjatu, tudzież po­
wierzyła opracowanie projektów nowej organizacji szkolnej, pro­
gramu i sposobu nauki. Na nim spoczął ciężar dbania o szczegóły 
szkolnictw'a średniego, — że mu podołał, zawałzięczał w- prze­
ważnej mierze temu. iż od pierw ŝzej cłnviłi dobrał sobie do pomocy 
już oddaw'iia zaprzy-jaźnionego z rodziną Potockich, exjezuitę Grze­
gorza Piramowicza, którego osadził na probostwie w sw-ej rezy­
dencji, w- Kurowie koło Lublina. Gdy w" roku 1775 pow'Stanie To- 
w’arzystw’o do ksiąg elementarnych, Potocki będzie jego prezesem 
aż do końca 1791 r., kiedy zeiwanie przymierza polsko-pruskiego 
i cały splot wypadków- wyw'ołanych przez Konstytucję 3 Maja, 
zmusiły go do w-yiącznego pośw'ięcenia się politycć. Przedtem na-
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wet w okresie najgorliwszej pracy nad konstytucją, pojawiał się 
na posiedzeniach Komisji.

Pierwotny skład Komisji musiał ulec pewnym zmianom, 
na miejsce członków ustępujących i zmarłych, tudzież dla zastą­
pienia mniej czynnych, potrzebne były uzupełnienia. — I tak 
w roku 1776 sejm mianował jej członkami Jacka Małachowskiego, 
bratanka królewskiego Stanisława Poniatowskiego, Franciszka 
Bielińskiego i Jędrzeja Mokronowskiego, wielkiego mistrza wolno- 
nudarzy polskich, w roku 1777 przybył Michał Mniszech, w roku 
1783 biskup chełmski Garnysz, Antoni Małachowski i Michał Ra­
dziwiłł, w roku 1786 Feliks Oraczewski, w roku 1789 Przebendow- 
ski, w roku 1791 biskup łucki Cieciszowski, Lanckoroński, Juljan 
Frsyn Niemcewicz i Gutakowski. Z pośród nich zaznaczyli się 
wydatniej tylko B i e l i ń s k i ,  o którym wkrótce będzie mowa, 
i M n i s z e c h ,  inicjator myśli założenia muzeum narodowego, 
obaj pracując mozolnie nad stanem finansowym Komisji; O r a ­
c z e w s k i ,  znany nam już z roku 1773, po Kołłątaju przez kilka 
lat rektor uniwersytetu krakowskiego; wreszcie N i e m c e w i c z ,  
który po Potockim objął przewodnictwo Towarzystwa do ksiąg 
(dementarnych. Filarami Komisji jednakowoż prawie do końca 
pozostali Poniatowski, Chreptowicz, Potocki.

Projekty reformy szkolnictwa.
Komisja starała się rozbudzić w społeczeństwie zaintereso­

wanie dla sprawy reformy edukacyjnej, rozumiejąc potrzebę po­
parcia swej pracy od dołu, toteż w swym uniwersale zwróciła się 
do ogółu z wezwaniem, by jej nadsyłano opinje i wskazówki. 
Wezwanie to w\^'ołało kilka poważnych publikacyj, stało się pod­
nietą do odrodzenia polskiej literatury pedagogicznej, prawie za­
marłej od XVI wieku

Zamożny ziemianin, Franciszek B i e l i ń s k i ,  opracował 
(bezimiennie) „Sposób edukacji w 15 listach opisany“, ogłoszony 
drukiem przez Komisję w roku 1775. W wymownycłi słowach roz­
winął on zasadę powszechności edukacji, po raz pierwszy na grun­
cie polskim: „wszyscy mają prawo domagania się edukacji, rolnik 
znaleźć ją powinien w swojej parafji, mieszczanin w wielkich mia­
stach, szlachcic w każdej ziemi (t. j, województwie), ducho- 
wmy w swojej diecezji“, ale mimo życzliAvości dla stanów niż­
szych, utrzymuje stanowy podział szkół na rolnicze, mie­
szczańskie, szlacheckie i duchowme. Kolejno też omawia Bieliński 
rodzaje w ychowania, które uważa za potrzeMe^ dla każdego stanu. 
Jeśli co do szkół Aviejskich miał już w naszem piśmiennictwie po- 
przedników', to głos jego o konieczności odpowiednich szkół miej­
skich był u nas pierwszym:
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„Nali(yzyó można — pisze — znaczną liczbę miast królew­
skich, dziedzicznj ch i duchownych, w których sędziowie krymi­
nalne ferując dekreta (t. j. wydając wyroki śmierci w sądach miej­
skich), krzyżykiem podpisują. Gmin nie zna uszanowania dla ma­
gistratu, b') g(i nie są godni, flaszki bowiem, nie sprawiedlwości 
przy sądach pilnują. Całego zaś miasta obywatelów zabawa: 
w dzień w polu za pługiem chodzić, w wieczór zaś pod wystawioną 
szynkowną wiechą na kolejne napijać kreski. Dzieci ich takowy 
mając przed ocz^nna przykład, z młodu do podobnych zachęcają 
się czynów^.. Takowy obraz jest dzisiejszych nazwanych mie­
szczan, ale W' samej istocie w' ciemnej ślepocie zanurzonych chło­
pów; lubo ustawiczny przykład przed oczyma mają rozsianych po 
Polszczę żydów, z których najuboższy czytać, pisać, rachoAvać 
i wszelkie do handlu początki umie'‘.

Gimnazja dla szlacłity radził Bieliński dzielić na niższe trzy­
letnie, poświęcone przedewszystkiem językom, i wyższe 4-letnie. 
poświęcone naukom realnym. Nauka cała wa'nna się odbywać 
w języku polskim, ponadto trzeba uczyć się trzech języków^ łaciny 
dla Uteratury, łiistorji i prawm, francuskiego jako międzynarodo­
wego i niemieckiego „dla rozmówienia się z sąsiadami, z którymi 
Polska zaw'sze najwięcej miała i mieć bodzie do czynienia, dla 
pożytku wdasnego w' liandlach, które i. Niemcami prawie wszyst­
kie ińamy'‘. ( ’o do metody nauczania — Bieliński okazywiał zrozu­
mienie metody poglądowej: ŵ podręcznikach winny być ryciny, 
przy nauce fizyki przyrządy, przy geografj’ globus, atlasy, widoki 
miast, i obrazy strojów’ narodowych i t. p. Zresztą program nauk. 
proponow^any przezeń dla szkół średnich, nie był praktyczny, gdyż 
został zanadto przeładoAvany (i kursy prawmicze i filozofja). Bie- 
liń.ski pierwszy u nas otw^arcie wyraził dążność państwową do 
całkowitego opanowania jtrywatnego szkolnictw^a. Zdaniem jego, 
nawet w' i)rywatnem wychowaniu muszą rodzice stosow^ać się do 
przepisów  ̂ Komisji Ed. Nauczyciele prywatni Kguwemerzy (cudzo­
ziemcy w^ykluczeni) muszą się wykazać egzaminem państwmwym. 
Podróże zagraniczne polskiej młodzieży mają być nadzorowano 
przez posłów Rzeczypospolitej. DzieAvczęta winny mieć dostęp do 
szkół niższych, panny szlacheckie mają się kształcić podług prze­
pisu Komisji. Kształcenie księży av seminarjacb duchowmych musi 
się odbyw^ać pod nadzorem Komisji, tylko po ukończeniu szkoły 
średniej mogą tam kandydaci być przyjmow^ani a w programie 
nauk winno się też znajdow'ać „nauczanie sposobu uczenia dzieci 
a to co do szkól rolniczych, miejskich i początkowych szlachec­
kich“.

Aby wykształcić nauczycieli dla wszystkich typów szkół, 
radzi Bieliński założyć kilka osobnych szkół, w których kosztem 
publicznym będzie się chow'ać i uczyć odpowiednich kandydatów:
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,.Qdy kto będzie cliciał uczyć się i sposobić, aby być mógł nauczy­
cielem, najprzód szkoły szlacheckie (t. j. szkołę średnią) powi­
nien zupełnie zakończyć i przez egzaminatorÓAv ma być wyegza- 
minoAvany, jeżeli zda się być a v  czasie nauczycielem i do jakowej 
nauki ma najAciekszą skłonność; dopiero takowe na piśmie otrzy- 
maAYSzy zalecenie, zacznie się aplikować (t. j. praktykować)“. 
..Niechaj ten. który ich uczy, Avprawia ich do sposobu uczenia 
jasnem thimaczeniem się, Avzniecenieni ciekaAA’ości do kontynuo­
wania nauki, gruî loAAmern rozwiązaniem zawiłych trudności, skró­
ceniem przydluższrch i nakoniec staraniem przystosoAvania nauki 
do pojętności uczącego się; nietyłko zaś to latAcość sposobu ucze­
nia spraAAuć może, ale oraz i obfity pożytek“.

Dodać A\'reszcie należy, że Bieliński, pierwszy a v  Polsce, 
znal system Felbigera i zachęcał do naśladoAAmnia go u nas.

t)bok Bielińskiego, który tylko ze stanoAAuska obyAÂ atela roz- 
AAinął swe poglądy, zabrał glos zaAAa)doAvy pedagog, Avybitny fizjo- 
krata, ks. Antoni P o p 1 a aâ s k i (1730—1793). W imieniu pijarów, 
do któiych się Komisja z wmzwaniem zAATÓciła, opracował on syste­
matyczny zarys całej reformy szkolnej, roztrząśnięty przez Ko­
misję AA' dniu 2 marca 1774 r. i ogłoszony drukiem p. t. „O rozpo- 
jządzeniu i AA'ydoskonaleniu edukacji obyAvatelskiej projekt“ 
(1775). Jestto dzieło pierAvszorzędnej AÂ agi. Autor posiadał dosko­
nałe kAvalifikacje: i AA^ykształcenie teoretyczne, i doŚAAdadczenie 
])raktyczneg() pedagoga-nauczyciela i Avybitne uŚAAuadomienie spo­
łeczno-polityczne. Popławski znał gruntOAAmie zacłiodnią litera­
turę pedagogiczną od Montaigne’a i Fleurego aż do ostatnich lat, 
zwłaszcza dzieła Locke'a, Kondyllaka i Russa, korzystał z ich 
zasad, ale od liołdoAvania temu, co aa' nich było przesadne i chi­
meryczne, ustrzegła go własna Acielołetnia praktyka szkolna.

PopłaAvski dał swemu projektoAvi podkład teoretyczny. Naj- 
pierAA’ rozAAunął SAA'ój pogląd na cel pracy pedagogicznej: zdaniem 
jego AvycliOAAy'wać dziecko, to znaczy rozwijać Avszystkie zdolno­
ści jego ciała (edukacja fizyczna) i duszy (edukacja rozumu) 
Av miarę ich AA'zrostu, oraz Avprawiać je aa' takie ĆAviczenia i nałogi, 
jakicli potrzeboAvać będzie a v  swem życiu dla swego największego 
uszczęśliAAuenia (edukacja moralna). Najbardziej ŚAvieże na gruncie 
))olskim ł)yły AvyAA'ody PopłaAvskiego w kAA'̂ estji edukacji rozumu, 
daleko niżej boAAuem postaAvił samo nabyAA'anie AAuadomości od ćwi­
czenia AAdadz umysłoAAych; pierA\'szy kierunek daje tylko surowy 
materjał, właściAvie kształcącym jest drugi: „nabyw^ać mocy i siły 
dusznej do pamiętania, attencji (t. j. skupiania się), mvagi, łącze­
nia jednego z drugim, oddzielania, Avnoszenia (t. j. wnioskowania), 
.sądzenia i lym podobnych ojteracyj“ czyli to, co dziś nazywamy 
formałnem kształceniem.
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Przechodząc do n a u k, które choćby w ogólnej swej części 
])owiiiny być udzielane młodzieży, układa je Popławski w pewmą 
logiczną całość, w cykl bardzo odmienny od tradycyjnego, oka­
zujący w autorze wychowanka „Encyklopedji“. Nie jest tu punk­
tem wyjścia gramatyka, ani łacina, ale kolejne poznawanie świata 
i ludzi za pośrednictwem zmysłów, poczynając od otoczenia, na 
które najpierw człowiek zwrócić musi uwagę. Pierwszą więc 
nauką jest poznawanie gatunków stworzeń ziemskich, czyli histo- 
rja naturalna, potem wiadomości ogólne z kosmografji, za niemi 
nauki o ciele ludzkiem. o rozumie ludzkim (logika) i cłiarakterze 
(nauka moralna). Ze względu na potrzeby życia społecznego idą 
kolejno: czytanie i pisanie, arytmetyka i geometrja, prawo natu­
ralne i polityczne, sąirawy gospodarcze, łacina z gramatyką i reto­
ryką, geografja z historją. Pierwszy to raz rozwinięto w Polsce 
taki program nauk, w którymi wiadomości o przyrodzie i o ciele 
ludzkiem wyprzedzają naukę języków i gramatyki. Oczywiście 
Popławskiemu chodzi tylko „o same fundamentalne początki dla 
młodycłi. a bynajnmiej nie o dojrzałą biegłość lub niepodobną do­
skonałość, jakiej po siłach młodego wieku ani się spodziewać ani 
wyciągać nie można“‘.

Co do rodzajÓAc szkół, żywo zajmują Popławskiego, jako 
fizjokratę, szkoły parafjalne. którĄ̂ m wiełe cennych uwag po­
święca, poczein kreśli szczegółowy, nowożytny program dla szkół 
średnich, energicznie zwałczając za radami Kondylłaka stosowa­
nie metody pamięciowej. Omawia sposoby przygotOAvania pod- 
ręcznikÓAY szkolnycłi, jednych dla nauczycieli ze wskazówkami, 
drugich dla uczniÓAv: ..iiajAcięksi ludzie co do rozumu i nauk“ po­
winni być \A'ezAvani do icłi ułożenia a osobne grono ŚAviatłych egza- 
minatorÓAÂ  do oceny, jmezem dopiero Komisja zatwierdzi je do 
użytku szkół i tanio Avydrukuje. OmaAvia plan założenia przy uni- 
Aversytetach seminarjów nauczycielskich, wychoAÂ ania stanu nau­
czycielskiego, dobrze płatnego, z zapewnieniem omerytur>^ Pro­
jektuje AAueszcie aâ celu ujednostajnienia życia i nauki w szkole 
opracoAvanie ..UstaAv porządkowych“ to jest kodeksu szkolnego, 
V,- którym znajdą się AA'skazówki programowe, dydaktyczne i me­
todyczne, przepisy karności, określenie oboAAuązków uczniów i nau­
czycieli i t. p.

Komisja Ed. udzieliła Popławskiemu nagrody za jego pracę 
i bardzo wiele z niej korzystała w pierwszych swoicłi przepisach 
pedagogicznych i organizacyjnych zarządzeniach.

Z szeregu projektÓAA*, przedstawionych Komisji w pierwszych 
miesiącacii jej istnienia, AÂ ymienić wypada: pijara Adolfa Ka­
mieńskiego „Edukację obyAA-atelską“ (1774), w której propagował 
(bezskutecznie) zakładanie szkół zaAAmdowych i handlowych; pro­
jekty chwiloAATgo sekretarza Komisji, AAybitnego fizjokraty fran-
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< Mskieiio, Diipoiita, przedłożone jesienią 1774, w którycli szcze- 
^^ółowo rozwijał plan powLązania szkół polskicłi od parafjalnych 
1)0 uniwersytety w jedną sieć hierarchiczną: wreszcie z projektów 
zgłoszonych przez samych członków Komisji, przedew^szystkiem 
Ignacego Potockiego ..Myśli o edukacji i instrukcji w Polszczę 
usPinowić się mającej“ i Adama Czartoryskiego „Plantę instruk­
cji publicznej“. Z myśli rozrzuconych po wszystkich tych pismach 
starała się Komisja wyłuskać i uwzględnić to, co się jej wydawało 
rozsądne i jn-aktyczne.

Pierwszy okres działalności Komisji (1773— 1776).
Pierrcszy rok ui)lynął Komisji na pracacłi przygotowaw- 

czych. Roztrząsano szczegółowo przedkładane projekty, aby sobie 
^\'yrobić pogląd własny na to, co potrzebne, a zarazem co możliwe 
tło wykonania,. Rozpatrywano się w stanie szkół istniejących poza 
exjezuickiemi, aby wiedzieć, ile z nich pożytku odniesie edukacja 
ogólna. Niełatwo było znaleźć poważniejsze oparcie w istniejących: 
należycie prowadzone były tylko szkoły pijarskie dzięki reformie 
Konarskiego, ale było icłi niewiele. Pijarzy w Koronie, zapewne 
pod wpływem Popławskiego, zgłosili się do Komisji, ofiarując swe 
w^spółdziałanie, ale litewscy zajęli stanowisko niechętne. Inne 
zakony, prowadzące w niektórych miastach szkoły, zgłaszały się 
z gotowością zastąpienia jezuitów, zwdaszcza bazyljanie; ałe 
wszystkie one stały na bardzo niskim poziomie. W każdym razie 
była pewna ilość szkół, które należało skupić pod jedno kierownic- 
two. zaopatrzyć w jednolite przepisy, zapewnić im utrzymani)^ 
i ująć eneigicznie ich ster.

Trudniejsza była S])iawa z wycłiow’aniem nowycłi nauczy­
cieli. Akadem ja zamojska dostała się w pierwszym rozbiorze pod 
l)anowanie auslrjackie, wileńska po kasacie jezuitów popadła w za­
stój. pozostała jedynie krakowska, ale o tej Komisja jak najgor­
sze miała wyobrażenie. Wiadomo było powszechnie, że av niej 
panuje jeszcze duch średniowieczny, że fundusze zamiast na pod- 
niesituiie nauk. obrócone zostały na koszta kanonizacji Jej patrona 
św. Jana Kantego (blisko miłjon zip.), do której uroczystego 
oł)cłiodu obecnie cała jej miergja się zwróciła, że podjęte przez 
biskupa Załuskiego próby wprowadzenia nowr*j filozofji i matema­
tyki na jej katedry, zostały przez uparty konserwatyzm uni­
cestwione. Zgłosiła się wprawdzie sama akademja do Komisji 
z usłiigami, przedłożyła szczegółowy obraz swoich urządzeń i fun­
duszów i proponowała, by jej powierzyć wychowanie nauczycieli, 
ale Komisja zacliowała się wobec tej propozycji z rezerwą, myśląc 
<» otwarciu szkoły wyższej pod SAvem okiem w Warszawie.

A już najgorzej stała sprawa szkół parafjalnych, na któryełi
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członkom Komisji tak bardzo zależało: na całym obszarze RzplteJ 
nie l)yło nawet 200 szkółek, nie mówiąc Już o icli stanie, zupełny 
Itrak funduszów i nauczycieli, a przychodziło jeszcze walczyć z obo- 
jł^tnościa cłiłoi)ów i niecłujcią szlachty. Uzyskała wprawdzie Ko­
misja od papieża polecenia do zakomiików, by się zajęli naucza­
niem w szkołacli pł)Czątkowych, ale zakony odmówiły udziału 
w tej pracy.

Nie o})uszczając i-ąkj przystąpiła Komisja do ukła<lania prze­
pisów, dla poszczególuycli rojizajów szkół, aby przynajmniej istnie­
jące wiedziały,, czego się trzymać. Już latem 1774 roku gotowe 
l')ły i)vzepisy dla szkół paraljaliiych, ułożone przez biskupa Mas­
salskiego, dla szkół wojewódzkich ułożone przez Potockiego przy 
wyłtitnej ])omocy Piramowicza wraz z przepisami dla rektorów, pre- 
l'ektów% dyi'ektorów i układem nauk na szkoły ^wojewódzkie i po 
wiatowe. Czaiioryskiemu zaś powierzono opracowanie przepisów 
dla uniw<*rsytetów (czego nie dopełnił) i dla pensyj żeńskich (ogło­
szone W' 1775 r.}. Wszystkie te prz(*pisy tchnęły noAwym ducliem: 
ŵ nicłi Avyłożono irow'y program szkolny i nowe metody pedago­
giczne i dydaktyczne, głoszone przez literaturę francuską i pro­
jekty polskie. One stały się podstaAwą całej reformy szkolnej, doko­
nanej przez Komisję, aby z czasem, utwierdzone i ulepszone przez 
praktykę, wzejść do slaAvnych „Ustaw Komisji‘\

Przepisy rozesłamo wszystkim szkołom z ŵ ezAwaniem, aby 
się natycłimiast do nich zastosowały, poczem rozesłano Avizyta- 
ior(')Av, aby zbadali stan szkół, ich potrzeby, zasoby i stosunek do 
Komisji. Rezultaty nie były bardzo pocieszające. Okazało się, że 
ogromna AAiększość szkół znajduje się w stanie opłakanym pod 
względem jakości profesorów i poziomu nauki. lYszystko idzie sta- 
rodaAAuiym trybem a usposobienie AYZgiędem zarządzeń Komisji jak 
najgorsze. NauczycielstAAU) pokryiomu a szlachta otAwarcie głosi, 
>:e Komisja chce rozszerzyć ..na cały kraj zarazę AA-arszaAvską 
gubić usiłującą nauki, AAuarę i poczciAwość... herezję i powsztichne 
uiedoAviarstAA'0 AvproAvadzać chcącą“, że jej reformy grożą upad­
kiem reiigji i obyczajÓAw. Opinja atakoAwała zAwlaszcza matema­
tykę,, naukę moralną i praAva natury jako ..zasłony modnych sen- 
tymentÓAA-*'. Szkoły pustoszały, gdyż szłaclita wwcofyAwała SAwycłi 
synÓAw, aby ich pokątnie uczyć po staremu, w lubclskiem i na 
\Vołyniu posyłała ich za kordon austrjacki, gdzie utrzymały się 
daAwne szkoły, z Wielkopolski wyprawiała do szjcół zakonnych na 
Śląsk pruski. Aby się szlacłicie jtrzypodobać, profesoroAvie nie sto­
sują sic do i)rzepisÓAv Komisji; te tylko szkoły ściągają do siebie 
młodzież, w których otAAuircie uczy się po daAAuuunu. Nawud te 
szkely. które okazyA\'ały dobrą aâoIc względem noAcycn przepisowy 
ni*' umiały ich wykonywać.

Przekonała się Komisja, że same przepisy nie AA’vstarczą, że
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iiiepoparte odpowiedniemi podręcznikami i wykształceniem nau­
czycieli w nowym duchu, pozostaną martwą literą. To wpłyiięlo' 
l)rzedewszystkiem na podjęcie systematycznej pracy nad stworze­
niem podręczników. W tym celu powołano pod przewodnictwem 
1 ‘otockiei^o T o w a r z y s t w o  do li s i ą g e 1 e m e n t a r- 
n y c h (10 lutego 1775), złożone z szeregu uczonych osobistości 
jak Piramowicz, Albertrandy, Koblaiiski, dakukiewicz. Kniazie- 
wicz z pośród exjezuitów, Popławski i Narbnt pijarzy i jedyny 
.-vviecki. Pfleidei’er, niemiec-luteranin, dyrektor nauk w Szkole ka- 
deckiej. Sekretarzem swoim w Toav. Eleni, mianowała Komisja 
Piramowicza, który w jej biurze dotychczas pełnił nieokreśloneL 
a różnorodne zajęcia; na iioweni stanowisku, które miał do roku 
1788 zajmować, okazał Piramowicz wielki zmysł pedagogiczny, 
]>oczucie rzeczywistości i niezwykłą energję, na wewnątrz był 
duszą jirac Towarzystwa, na zewnątrz jego wyrazicielem i obrońcą 
przez doskonałe mowy sprawozdawcze, które rokrocznie v/ rocz­
nicę laerwszego jiosiedzenia Towarzystwai Eleni, (w marcu) 
w obecności króla i dygnitarzy publicznie Avygłaszał i publikował 
drukiem. Mowy te i dla nas są najlepszem objaśnieniem zamierzeń 
i działalności jualagogicznej Komisji, albowiem Towarzystwo do 
ksiąg elementarnych skupiło w sobie Ackrótce całą pracę nad pro­
gramem i idanami nauk, icli metodą i podręcznikami a z czasem 
przejęło znaczną część działalności administracyjnej (ivizytacje 
szkół, badanie sprawozdań). Towarzystwo Avprawdzie nie było cia­
łem samodzielnem. zajmowało się tylko spraAAmmi. które mu Ko­
misja przekazyAA âła, AAuiioski jego stawały się oboAAuązującemi 
dopiero gdy je Komisja uczyniła swemi postanoAAdeniami; będąc 
tylko organem ściśle Komisji podległym, było jej najważniejszym 
organem, bo jej Avydziałem iiedagogicznym.

Pieiwszą pracą ToA\-arzystwa było zebranie dotychczasoAvych 
rozpierzchłych myśli i przepisów programoAvych Komisji w jeden 
system i ustalenie programu nauk w szkołach AAmjeAAuidzkich i po- 
Aviatowych, poczem przystąpiło do najistotniejszego swego zada­
nia, to jest do pracy około „ksiąg elementarnych“ czyli podręcz- 
nikÓAA'. Uroczystem ołmieszczeniem wezAvało- ToA\mrzystwo uczo­
nych polskich i obcych do udziału aa' konkursie, którego celem 
było ułożenie przystosoAvanych do programu Komisji podręczni­
ków fizyki, matematyki (.arytmetyki, algebry, geometrji). logiki, 
liistorji naturalnej (wraz z rolnictwem i ogrodownictAA'-em), wy- 
moAvy i poezji. Do konkursu nie AA łączyło, aby tak Avażnych pod 
AAzględem ducha AvychoAA'awczego nauk nie poAAuerzać na los 
szczęścia, ale upatrzonym osobom zleciło ułożenie książek do nauki 
liistorji, języka jiolskiego, hygjeny, nauki moralnej i religji. Za 
jtracę Avyznaczono pokaźne nagrody, aby znęcić najlepsze siły nau- 
koAve z ]>ośród SAAuiicli i obcych.
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Pod koniec roku 1775 zaostrzył się zatarg' między Komisją 
Tłdukacyjną a Kozdawniezą z powodu coraz zucłiwalszego rozdra­
pywania funduszów i dóbr pojezuickich. Członkowie Komisji roz- 
dawniczycłi dopuszczali się takicłi oszustw i kradzież.y, że majątek 
szkolny stopniał'prawie o jedną trzecią część, komisje zaś sądowe 
były zbyt niedołężne i stronnicze, aby ich w tern powstrzymać. 
Z nowym rokiem szkołnym Komisja Edukacyjna nie otrzymała 
funduszów na pensje naiiczyciełskie toteż jej członkowie zagroziłi 
złożeniem swych godności, jeśłi Komisje rozdawnicze będą dalej 
istnieć: chwiłoAvo uratował sytuację król, wypłacając pensje z swej 
szkatuły, komisarze edukacj^jni rozwinęli energiczną akcję przez 
broszury i zabiegi prywatne, aby w swe wyłączne zawiadywanie 
•otrzymać fundusze szkolne i na sejmie 1770 r., głównie dzięki (.ner- 
gji biskupa Poniatowskiego i poparciu króla, udało się to osiągnąć. 
Konstytucją 22 października 1776 r. zniesione zostały komisje roz­
dawnicze i sądowa a Komisja Edukacyjna otrzymała od sejmu 
zarząd majątku pojezuickiego, oraz władzę sądowniczą we wszel­
kich sporacłi, wynikających ze spraw majątkowych — tak więc 
teraz dopiero stała się prawdziwą panią w dziedzinie wychowania, 
rzeczywistą zawiadowczynią edukacji narodowej pod względem 
zewnętrznym (środki materjałne), jak wewnętrznym (szkoły 
i nauki).

Drugi okres do ogłoszenia Ustaw (1776— 1783).
Ugrom spraw gospodarczych i finansowych, które odtąd za­

przątają większość posiedzeń Komisji, wpłynął na to, że członko­
wie jej. Av piei'AA'szych latach chętnie zajmujący  ̂ się Acszystkiem, 
planami, podręcznikami i AAizytacjami szkół, zrozumieli teraz 
konieczność AA*proA\'adzenia stałego porządku a v  jtrace Komisji. 
Kancelarja głÓAAuia pod kieroAvnictwem Joachima Gintowta Dzie- 
AviałtOAvskiego, przy pomocy  ̂ sztabu urzędnikÓAv i kasjerÓAv, zaAvia- 
dyAAala stanem majątkowwm. ściąganiem dociiodÓAv, Acypłacaniem 
l'.ensyj i t. p. ToAvarzystAvo do ksiąg ełementaniych skupiło w sobie 
AA’szA’stkie debaty nad zagadnieniami pedagogicznerni i przygoto- 
wy'Avalo coraz to noAA'e podręczniki. Administracja szkół została 
w ręku komisarzy, ale czuli oni, iż tej pracy Komisja nie podoła, 
jeśli ją zechce bezpośrednio a v  sAÂ eni ręku utrzymywać. NajAAuększą 
trudność stanowił brak odpOAviednich nauczycieli jak również brak 
•odpoAviednich osób na kierowników i AvizytaioróAv szkół. W roku 
1770 miała Komisja pod SAvym zarządem aa’ Koronie i LitAAue 
03 szkół średnich, aâ czem 37 pojezuiciś.ich, li) pijarskicb, 7 w ręku 

' innych zakonów; Avyjąwszy w pe\A'nej mierze pijarskie, Jihi^bYła 
2adoAvołona tak z ducha panującego a*/ tycti szkołach, jak ze spo- 
,sobu AA'3’choAvania a zAAdaszcza nauczania, nie AAudziala jednak
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jasno drogi, któraby ją wyprowadziła z Iradności, dostarczyła lep­
szy cli nauczycieli i ułatwiła pracę administracyjną.

Wówczas to wystąpił na widownię młody ksiądz, wychowa­
nek akademji krakowskiej i przez dłuższy pobyt zagranicą obe­
znany z postępem nauk i wychowania, H u g o  K o ł ł ą t a j ,  który 
pozyskawszy sobie zaufanie biskupa Poniatowskiego, zdołał prze­
zeń przekonać Komisję o konieczności przyjęcia zlekceważonej 
oferty akademji krakowskiej i stworzenia sobie przez reformę tej 
macierzy polskiego życia naukowego, podstawy do gruntownej 
organizacji całego szkolnictwa w Koronie. Wysłany wiosną 1777 r. 
do Krakowa, zaczął Kołłątaj ostrożnie od przejęcia z rąk akademji 
jej głównej kołonji, gimnazjum Nowodworskieg‘o i urządzenia zeń 
wzorowej szkoły średniej. Zbadawszy archiwa i stan majątkowy 
akademji, podniósł jej dochody z 5 na 70 tysięcy złp. rocznie i za­
pewnił poparcie Komisji, o ile akademja podda się jej władzy, 
zrzekając się odwiecznej autonomji. Zgodę na to powiodło się mu 
zręcznem postępowaniem uzyskać, natomiast zlekceważył zawi­
słość akademji od jej kanclerza, biskupa krakowskiego, co go z cza­
sem miało narazić na wiele trudności i ciężkich przejść osobistycłi. 
Złożywszy Komisji szczegółowy raport z wizyty akademji, uzy­
skał zgodę na swe wnioski i otrzymał polecenie przeprow*adzenia 
tamże gruntownej reformy, czemu poświęcił przeszło trzy lata 
pracy (1778—81). Wiele trudu wymagało usunięcie przestarzałego 
ustroju (n. p. nadawania lepiej uposażonj^-ch katedr podług star­
szeństwa, ujirzywilejowania materjalnego teologów), niedołężnycli 
profesorów, średniowiecznycłi nauk i metod (dysputacje, astrolo- 
gja, spekulacje schołastyczne i t. p.). Na wzór uniwersytetów nie- 
mieckicli, najłepszycłi w świecie, urządził Kołłątaj przedewszyst- 
kiem wj^dział filozoficzny, który miał szkołom średnim dostarczać 
oświeconych nauczycieli: zaprowadził język polski jako wykła­
dowy, ustanowił katedry nowej fiłozofji, etyki, fizyki, matematyki, 
liistorji naturalnej, wymowy i poezji, powołał młodych profesorów, 
przeważnie ŚAvieckicłi (jak sławny matematyk i astronom, Jan 
Śniadecki, przyrodnik Czerwiakowski, do nauki moralnej i prawa 
natury ks. Popławski), przepisał im trzymanie się w wykładzie 
metody rozumowej zamiast pamięciowej, przestrzeganie związku 
teorji z praktyką, uwzględnianie najnowszych badań naukowych. 
Poczynił przygotowania do oparcia wykładów nauk ścisłych 
i przyrodniczycłi o zbiory i gabinety naukowe: powstanie obser- 
w'atorjum astronomicznego, ogrodu botanicznego, gabinetów fizycz­
nego i cłiemicznego, łaboratorjum anatomicznego, klinik uniw^er- 
syteckich łączy się z nazwiskiem Kołłątaja. Pensje profesorom 
podw'yższono, dla młodych obmyślono stypendja na studja zagra­
niczne. Słowem, stwmrzone zostały ramy, w których odmłodzony 
uniwersytet mógł się samodzielnie rozwijać duchu nowoczesnych
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wymagań i dać gwaruiicję należytego kształcenia młodzieży. Ko- 
jiiisja Edukacyjna wszystkie reformy Kołłątaja zatwierdziła 
i z ufnością powierzyła akademji wycłiowywanie nauczycieli, 
stwarzając w Krakowie seminarjiim do kształcenia nauczycieli 
szkół AYojewódzkicli pod kierownictwem Popławskiego, a zarazem 
jiostanowiła według tychsamycli zasad zreorganizować akademję 
wileńską, której to ])racy podjął się dawm^ jej profesor, exjezuita 
M a r c i 11 1*0 c z o I) u t, sławny astronom. W Wilnie reforma ni<‘ 
¡•rędko dała Aviększe lezułtaty, ale położyła podwaliny pod Avspa- 
iiialy rozkivit życia naukoAvego, któiy się uwidoczni w wieku XIX; 
wprowadzenie języka polskiego, medycyny, nauk przyrodniczych, 
lustorji i t. d., utoroAvało drogę rozAvojoAvi uniwersytetu, pojawiło 
się też kilku ])rofesorów wybitniejszycłi (ekonomista StrojnoAvski, 
prof. wymowy Gołański, prof. literatury i języka polskiego Pil­
ch OAvski).

Keforma uniwersytetów pozwoliła Komisji przystąpić do 
urzeczywistnienia planu Kołłątajow^skiego, do wzajemnego zwią­
zania z sobą i uzależnienia Avszystkic.h stopni szkół, czyli do urzą­
dzenia t. ZAv. liierarchji szkolnej, według pomysłów francuskich 
z przed lat kilkunastu. Szczyt budoAvy szkolnej stanowić miały 
uniwersytety, odpoAviediiio do noAvej SAvej roli nazAÂ ane urzędoAvo 
..Szkołami GłÓAAMiemi“. Gne miały nietylko dostarczać szkolnictwu 
nauczycieli, ale także bezpośrednio zawiadoA\mć szkołami woje- 
wódzkiemi juzez rektorÓAv, Avycliodzących z grona swoich w^ycho- 
AvankÓAv łub członliÓAv i prztz coroczne Avysyłanie AvizytatorÓAv 
dla celÓAv nadzorczycłi. Obszar posiadający szkołę wojeAAmdzką 
sianoAAił odrębny Avydział szkolny, stąd też szkoły AvojeA\'ódzkie 
przemiauoAAano na Avydziałowe, ich rektoroAvie otrzymyAAuli znów 
zAAderzcłinictAA’0 nad szkołami poAidatOAAemi SAvego Avydziału, prze- 
mianoAvanemi na podAvydziałowe. Prorektor szkoły podwydzialo- 
AA-ej obejmoAAał nadzór nad niższemi szkołami, parafjalnemi i pry- 
\v'atnemi pensjami aa’̂ SAA oim okręgu. W ten sposól) rektorowie i pro- 
rektoroAAie obok zarządu AAłasnemi szkołami, mieli pełnić osobne 
czynności urzędoAÂ e jako AAdadza szkolna na swojem terytorjum; 
aby icłi szkoły przez to nie cierpiały, uczyniono prefektÓAA' pomoc­
nikami rektorÓAY a v  zarządzie zakładu. OdpoAA-iednio też przysto- 
soAAuano organizację AAładz uniAA-ersyteckich do spełniania zAAuerzch- 
niczej roli nad szkołami i stAAmrzono radę uniwersytecką z profe- 
sorÓAA- AA-szystkich AA-ydziałów pod przeAAmdnictwmm rektora, któ­
remu dodano pomocnika aa* osobie sekretarza.

Szczegóły ułożenia tej hierarchicznej budoAvy szkolnej zajmo- 
Avały TowarzystAA'o Elem. z polecenia Komisji od jesieni 1780 r. 
Podczas obrad AAwłoniła się myśl zebrania Aivszystkich przepisÓAv 
i  zasad tak organizacji szkolnej jak nauczania a v  jedną księgę, 
dostępną dla AA'izytatcrÓAA ‘  i nauczycieli. Była to myśl ..kodeksu
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szkoliieg’o“, doradzanego przez publicystów francuskich. Do współ­
pracy stanęło kilku czlonkóv, Tow. Ełem.: Kołłątaj, Piramowicz, 
Kopczyński. Jakukiewicz, Narbiit, Hołłowczyc, Koblański. Kolłą- 
tnj opracował rozdziały, dotyczące Szkół Głównych, organizacji 
hierarchji szkolnej i stanu nanczyciełskiego; szczegóły urządzenia 
administracyjnego i gospodarczego szkół średnich — Hołłowczyc, 
Jakukiewicz i Koblański, rozdział o karności szkolnej — Kopczyń­
ski, o szkołacłi parafjałnych — Karbiit, ustępy treści pedago­
gicznej (zadania nauczycieli, plan i metoda nauk, wychowanie 
fizyczne) — Piramowicz, który był pizytem redaktorem całości. 
Zbiór ten wydrukowano latem 1781 r. av formie „Projektu‘‘ na 
razie i zawezwano na dzień 3 września wszystkich rektorów z Ko­
rony do Warszawy, litewskich do Wilna, gdzi«- uzyskano od iiicli 
ślubowanie, że ustawy przyjmują i przestrzegać icłi będą. Po upły- 
■\vie pierwszego roku próbnego stosowania ustaw, nadzwyczajni 
\^■izytatorowie z łona Toav. Ełem. zAviedzili wszystkie szkoły lize- 
czypospołitej i stwierdzili, iż przepisy w zupełności nadają się do 
potrzeb i warunków szkolnictwa rodzimego. Na podstawie tych 
spostrzeżeń. Komisja ostatecznie zbiór zatwierdziła i ogłosiła go 
oficjalnie w łecie 1783 r. p. t. „Ustawy Komisji Edukacji Narodo­
wej dla Stanu Akademickiego i na szkoły w krajach Rzeczypospo­
litej przepisane“.

Ustawy Komisji Edukacyjnej.
Lektura „Ustaw“ niełatwra jest dla dzisiejszego czytelnika, 

który zraża się ogromną ilością przepisów organizacyjnych, szcze­
gółów i drobiazgów administracyjnych. Ależ nie trzeba zapominać 
że to nie miała być rozprawa pedagogiczna, lecz dzieło prawodaw- 
stw'a szkolnego, regulującego całe życie wewnętrzne i zewmętrzne 
w^szystkich stopni szkól. Pod tym względem „Ustawy“ po mi- 
strzow^sku spełniają swe zadanie. Twmrcy ich, nie mając żadnycłi 
Aczorów przed oczyma, zdołali stworzyć małe arcydzieło, w którem 
znalazło się miejsce na wszystko; na wielkie idee pedagogiczne 
i na duch obywatelski, na mądre rady dydaktyczne i na tysiączne 
szczegóły organizacyjne. Jako całość są „Ustawy“ Uvorem na- 
w ŝkróś samodzielnym: OAviane ogólnym duchem Oświecenia.
W' każdym szczególe przystosowane są do potrzeb polskich; oparte 
z jednej strony na postępowych ideach pedagogji spółczesnej. 
z drugiej liczą się co krok z koniecznościami stosunków' miejsco- 
wycli; jako zbiór ¡irzepisów  ̂ praktycznych, którycii miano ściśle 
przestrzegać w' życiu, musiały być rezultatem pewnej kómpromł- 
soAvości. Stądto obok ustępÓAV nieprzedawmionych co do swej war­
tości pedagogicznej, znajdują się inne, które oddawma się przesta­
rzały jako natchnione atmosferą starej szkoły klasztornej.
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I sami twórcy „Ustaw“ mieli świadomość, iż niewszystko 
w nicli doskonale: do przepisów fundamentalnych nieodmiennych, 
zaliczali te, które określały podwaliny całej organizacji i admini­
stracji szkolnej, natomiast przewidywali potrzebę odmian w zakre­
sie pedagogicznym i dydaktycznym, w tyra też celu nawet zobo­
wiązywali nauczycieli do przesyłania swoich uwag i doświadczeń 
w czem przepisy wymagają poprawy, do Towarzystwa do ksiąg 
elementarnych.

Ze stanowiska organizacyjnego największą nowością 
w „Ustawach“, i największą chlubą Komisji, najbardziej samo­
dzielnym jej pomysłem, było stw^orzenie stanu nauczycielskiego, 
nazw^anego akademickim: „stanowi temu, i przez powmłanie a po­
sługi jego, i przez wybór a doświadczenie osób, i przez pożytki, 
które z nich Ojczyzna odbierać ma, wszelką cześć, wysokie powa­
żanie i okazanie w'dzięczności Komisja zaręcza“. Tak jeszcze nie 
przemawiała do nauczycielstwa żadna władza w żadnym naro­
dzie. Żaden też rząd na Zachodzie ŵ XVIII w. nie okazał sw'em.ii 
nauczycielstwm tyle troskliw^ości i tyle doń zaufania, co nasza Ko­
misja Edukacyjna w sŵ oich „Ustawach“. Nie ograniczając się do 
ustalenia pensyj i emerytur (po 20-letniej służbie w" wysoko­
ści około ‘¡s pensji), złączono w jedno ciało w'szystkich podów­
czas nauczających w’ Szkołach Głównych i średnich wraz z kan­
dydatami i za])ewniono im obszerną autonomję, niezależność 
od organów rządowych poza Komisją, zupełną swobodę postępo­
wania w ramach „Ustaw“, obieralność w'szystkich stanowisk kie­
rowniczych; najwyższym sędzią członków stanu akademickiego 
zostaje rektor Szkoły Głównej, jeneralne wizytacje corocznie od- 
ł)ywają wysłannicy tejże Szkoły, każdy członek stanu ma swobodę 
ubiegania się o katedrę w Szkole Główniej.

Pod zwierzchnictw^em Szkoły Głównej stoją wydziały. Na 
czełe wydziału obieralny przez nauczycielstwo rektor, zarządza 
szkołą wydzialowui z pomocą prefekta (do którego należy dyscy­
plina szkolna i nadzór), wizytuje wszystkie szkoły swojego wy­
działu, prowadzi całą gospodarkę pieniężną wydziału, porozu­
miewał się z Szkolą Głównią. Szkoły średnie dzielą się na wydzia­
łowe i podwydziałowe, różnice między niemi niewdelkie, w' pro­
gramie nauk prawne żadne, główne w' ich rozkładzie i ilości nau­
czycieli. Wydziałowe mają 6 nauczycieli i 6 klas a 7 lat nauki, 
gdyż klasa 5 jest dwuletnia, podwydziałow^e — 3 nauczycieli 
i klasy dwmletnie, więc sześć lat nauki. Ten system upośledza­
jący szkoły podwydziałow^e, wyprowadziła Komisja, przymuszona 
brakiem nauczycieli: zatrzymała av nich obszeniiejszy program 
nauk, choć na razie nie mógł on być praiwidłowyo wyczerpany, 
w nadziei, że z wzrostem liczby nauczycieli będzie można posta­
wić je na tejsamej stopie co w’ydziałowye. Fozatem wszelkie istnie-
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jące szkółki niższe miały być podług nakazu „Ustaw“ poddane- 
czujnej kontroli rektorów i prorektorów, nietyłko parafjałne, któ- 
rycłi rozwój pragnęła Komisja popierać, ałe i prywatne, które 
cliciała stłumić jako rozsadniki prądów wrogich nowej oświacie.. 
Tolerowane być miały tylko pensjo dla dziewcząt, o ile wypełniać 
będą przepisy Komisji, uczyć z jej podręczników i to w językur 
polskim, dbać o moralność, nie dopuszczać lektury romansów i t. p.; 
pensjonaty dla clilopców nie mają prawa prowadzić u siebie szkoły^ 
ale posyłać chłopców do szkół publicznych.

Uozostałością z klasztornych zwyczajów jest przepis .,Ustaw“, 
nakazujący całemu gronu nauczycielskiemu p^zy każdej szkole 
mieszkać razem, jadać przy wspólnym stole i nosie ubiór kierycki,^ 
taksamo ubierać się mieli kandydaci stanu nauczycielskiego. — 
\\'spóiność mieszkania i stołu stała się przyczyną wielu zatargów,, 
gdy do szkół zaczęli napływ^ać młodzi nauczyciele świeccy, którzy 
też poczęli się nosić po świecku ku zgorszeniu, swych ongiś zakon­
nych kolegów.

W porównaniu za to z dawuiym systemem okazały „Ustaww“" 
znaczu} postęp, wyprowadzając specjalizację nauczycieli. Tyłko­
wy dwóch niższych klasach szkoły w'ydziałowej, w którycu uczy 
się początków nauk, mieli być nauczyciele klasowi, nauczający tak 
gramatyki i moralności jak rachunków i geografji; od klasy trze­
ciej poczynając, utwyorzono oddzielne grupy przedmiotów, mające 
osobnych nauczycieli, a mianowicie czterech: 1) wymowy (wraz. 
z gramatyką), 2) matematyki (wu-az z logiką i rysunkami mierni- 
czemi), 3) fizyki i nauk przyrodniczych z hygjeną, wu’eszcie 4) nauki 
moralnej i praAva (wraz z historją i geografją).

Jakkolwiek nauczycielstwyo składało się przeważnie z du- 
chowmych, dodano do każdej szkoły osobnego kaznodzieję, do któ­
rego należaiy nabożeństwa, kazajtiia i praktyki religijne. Obawiając 
sie zarzutów wyolnomyślności, przepisały „Ustawy“ młodzieży 
codzienne słuchanie mszy, co miesiąc spowiedź, rekolekcje wyielka- 
nocne. Nauka religji, pod nazw-ą nauki chrześcijańskiej (prawdy 
wyfary, stary i nowy testament), miała być systematycznie udzie­
lana uczniom dwmch pierwszych lat przez nauczycieli klasy, star­
szym miał kaznodzieja przypominać katechizm w kościele w czasie 
adw'entu i wielkiego postu, zresztą obowyiązywyalo ich słuchanie 
kazań ŵ niedzielę. Nauczycielom religji zaKazały „Ustawy“ wda­
wania się w rzeczy nie należące do w'iary i obyczajów, oraz prze­
sadnej dewocji (.,aby we w-szystkiem gruntowną pobożnością, isto­
tnym człowdeka i chrześcijanina obowiązkom nie przeszkadzającą, 
tchnęli“).

Górującym ponad w'Szystko rysem „Ustaw“ jest troska o w-y- 
chowanie objwvatelskie i narodowe młodzieży. Nauczycielowyi naka­
zują w pierwszym rzędzie poczytywać się za „obyw'atela służącego-



’Ojczyźnie w wychowaniu synów jej a wspólobywatelów swoich“. 
Istotę wyciioAvania ujmują też ze stanowiska utylitamo-społecz- 
nego, i»ok}adają ją mianowicie w tern, „aby ucznia sposobnym ze 
wszystkicli miar uczynić do tego, żeby i jemu było dobrze i z nim 
było dobrze**. Stąd to cel wycliowania stawiają ,.Ustawy“ po­
dwójny: szczęście osobiste i szczęście społeczne,

.,('okołwiek stanowi szczęśliwość s z c z e g ó l n ą  człowieka: 
zdronie, cnota i obyczaje, rozsądek pewny, dobry rząd domowy, 
miłość, przyjaźń i szacunek u drugich: cokolwuek składa szczęśli­
wość p u b 1 i c z n ą: równa i najściślejsza sprawiedliwość, prawo­
dawstwo mądre, obrona krajowa, cnoty obywatelskie, niepod­
ległość w zdaniu, szlachetność myśli i postępków, szanowanie jako 
najświętsze własności cudzej — to wszystko jest rzeczą edukacji 
i ceiein starań nauczyciela“.

Z takich założeń wypływa wspaniały obraz nauczyciela, 
jakiegoby „Ustawy“ })ragnęly w kraju posiadać: cechować go 
winny sprawiedliwość bez względu na urodzenie ucznia i pokre­
wieństwo. ju-zyjacielska miłość ku uczniom, delikatność i takto- 
wność. łagodność a przedewszystkiem gruntonna wiedza i roz­
sądek.

..'Frzeba nauczycielowi jaśnie widzieć rzeczy, znać grunt 
człowieka, skłonności, namiętności, pojętność każdemu AviekoAvi 
właściwą, związek umiejętności ludzkich... Uczyć się sam powi­
nien, czytać książki moralne czystej nauki, czytać dzieła dobrych 
logików, dających poznaAvać postępowanie i związek myśli czło­
wieka. czytać książki o sposobie uczenia.

..Nic nigdy nie mówić w szkole, czego sam jaśnie nie rozu­
mie. na co się nie nagotuje, coby nad pojętność uczniów było. 
komnieć. że z ludźmi rozumnemi sprawa, chociaż z dziećmi spniwa. 
Mówić z niemi zaAvsze rozsądnie i zrozumiale, z przyzwoitem 
jeilnej rzeczy z drugiej wnoszeniem (t. j. wyproAcadzaniem, wnio- 
skoAcaniem), i dozierać, aby i oni sami podług pojętności i Avieku 
swego takimże sposobem o rzeczach mÓAvili, jest wpraAviać uczniÓAv 
w zdroA\’ą praktyczną logikę, to jest w gruntowny rozsądek, który 
ma być przeAA-odnikiem człoAvieka w calem jego życiu, w publicz­
nych i domowj'^ch sprawach, i bez którego dowcip i naułd stają 
się próżnemi i szkodliwemi“

'Po pragnienie AvychoAvania dla Polski jasnych, rozsądnych 
głów, ujawniają „Ustawy“ av* ogólnych Avskazówkach dydaktycz­
nych: i)ostępować od rzeczy prostych i konkretnych do trudniej­
szych i ogólnych; starać się, „aby uczniowie więcej na rozum i po­
jęcie niżeli na pamięć uczyli się“, a przedewszystkiem kształcić 
Av sposób poglądoAvy przy pomocy otaczającej ucznia rzoczywi- 
stości: ..Nieprzerwanem nauczyciela usiłowaniem być poAvimio, aby 
młódź sobie poruczoną wprawiał w zastanawianie się nad rzeczami,
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myślenie i uważanie przez siebie samj^cli, do tego nauki, kompo­
zycje (t. j. wypracowania pisemne) i wszelkie ćwiczenia stosowane 
być mają. Są rzeczy i okoliczności, które otaczając młodego, same 
przez siebie uczyć go zdolne są: należy do roztropności nauczy­
ciela, bez wyraźnej około nich nauki, umieć tylko skierować umysł 
i zastanowić przyzwoicie uwagę i zmysły ucznia‘\

Program nauk, który „Ustawy“ przepisują dla szkól śred­
nich. odpowiada także ogólnemu celowi. Uderza w nim Avyrażne 
pierwszeiistwo oddane naukom t. zw. rzeczowym nad języko- 
wemi. Łacina zachowana oczywiście, ale nie nadaje tonu szkole. 
U rama ty ki uczy się tylko w klasach niższych i to równocześnie 
polskiej z łacińską, wypisy z autorów rzymiskich tak są dobrane, 
aby nietjdko kształcić w języku, ale równocześnie także av po­
jęciach moralnych, wiadomościach przyrodniczych i t. p. — Przy 
nauce wym.owy i poezji w' klasach najwyższych splecony język 
łaciński z polskim. — Wręcz uiuzywilejowane zostały nauki ścisłe
1 ])rzyrodnicze. Sama matematyka zajmuje niemniej godzin od 
łaciny, fizyka i’ównież obficie w godziny wyposażona, jest bota­
nika i minerałogja, jest hygjena, liistorja rozwoju sztuk i wyna­
lazków, rolnictwo i ogrodnictwo. Ostatnio wymienione nauki 
świadczą o Avybitnie praktycznym rysie programu, znamienny też 
jest nacisk na to, by uczniowie zaznajamiali się z potrzebami życia 
codziennego, środkami żywności i cenami niezbędnych artykułów. 
Z dawnej filozofji szkolnej ocalała jedynie logika, Avykładana przez
2 godziny w klasie najwyższej, i to przez matematyka, w celu przy­
zwyczajenia uczniów do metody analitycznej i wyrobienia w nich 
zdrowego rozsądku, zwłaszcza w moralnych zągaclnieniach.

Ważną rolę w szkole ma spełniać nauczyciel moralnej nauki 
i prawa. Jak cała ówczesna opinja europejska, tak i nasza Komisja 
była przekonana o potrzebie nauki moralnej, od religji niezależnej 
ale z nią niesprzecznej i współdziałającej. Zadaniem jej było nie 
filozofowanie o podstawach moralności, ale uświadamianie mło­
dzieży jej obowiązków w przeróżnycli sytuacjach życiowych, 
oświecanie jej pojęć moralnych, rozbiór, na rzeczywistych stosun- 
kach oparty, jej powinności względem siebie samego i bliźnich. 
Widziano, że w 1‘olsce moralność stoi nisko, że ogół szlachecki 
ulega pojęciom bałamutnym a częstokroć przewrotnym pod wzglę­
dem moralnym, że sama nauka religji, jako zbyt abstrakcyjna 
i nie mogąca wnikać w poszczególne sytuacje życia, nie wystarcza 
do ich wytrzebienia, toteż wprowadzono do programu szkolnego 
oświecanie rozumu przyszłych obywateli o ich obowiązkacli w za­
kresie życia prywatnego i publicznego. W klasach niższych uczono 
powinności człowieka względem siebie samego i najbliższego oto­
czenia, w wyższych — umiejętności prawnych w przekonaniu, że 
one wzmocnią w młodzieży poczucie sprawiedliwości ogólnej i oho-
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^Yiązkowośc¡ życiu publicziiem i iiarodowem, dodawano także 
naukę ekonomji według zasad fizjokratów, aby przyszły obywatel 
wyrobił sobie zdrowe i moralne pojęcia o życiu gospodarczem. 
łłardzo rozsądnie powierzono profesorowa nauki moralnej także 
wykład historji z geograf ją, aby na przykładzie dziejów ludzkości 
mógł wykazywać moralną wartość czynów ludzkich. Polecono 
mu też szczególną baczność na to, „które występki w kraju lub 
l'.rowincji, gdzie uczy, bardziej panują, aby wcześnie przeciwko 
nim nauką, radą, uwagami i przeciwną wprawą uczniów swoich 
ocł)ronił i obwarował“.

Znalazło się też w programie miejsce i dla języków nowo- 
żytnycli, wśród których „Ustawy“ w sposób znamienny dla ich 
rozumu praktycznego, zaleciły na pierwszym planie naukę języka 
nie francuskiego ale niemieckiego: „mając wzgląd na okoliczności, 
w których się kraj nasz znajduje względem granic swoich, 
i związki (t. j. stosunki) tak polityczne jako handlowe, oczewista 
okazuje się potrzeba jak najpowszechniejszej wiadomości języka 
niemieckiego“. Na kresach wschodnich Rzeczypospolitej zaprowa­
dzono „język słowiański, z uczeniem się czytać dawnych skoropi- 
sów“. — Tak Avięc program nauk, opisany w „Ustawach“, zawarł 
wszystkie te przedmioty, które do dzisiaj stanoAvią zespół nauk 
w szkole średniej humanistycznej: Komisja Edukacyjna wprowa­
dziła pierAYSza a v  Polsce noAAmżytny program naukowy. Starała się 
także ułatAYić szkołom jego Acykonanie przez dostarczanie im środ- 
kÓAv naukoAYych. przez wydaAvanie podręcznikÓAY', zakładanie 
bibljotek szkolnych, zbiorÓAY do historji naturalnej, gabinetÓAY na­
rzędzi fizycznych i geometrycznych.

„Edukacja m o r a ł n a, to jest przysposobienie młodego, aby 
się stał cnotliAAymi i pożytecznym dla społeczności, więcej na wpra­
wie i rzeczyAYistem prowadzeniu ku dobrym obyczajom zależy, 
niż na upominaniacli, przestrogach i namowacłi moralnych“ — tak 
rozumując, „Ustawy“ ciągły nacisk kładą, by i nauczyciele i dy- 
rektoroAYie (koiepetytorowie) nieznacznie przyzwyczajali młodzież 
do szlachetnego postępoAvania przez przykład, zachętę, budzenie 
l)oczucia honoru a naAÂet nasuAvanie sytuacyj, a v  którychby można 
uczynić coś dobrego (odAviedzanie chorych kolegÓAY. szpitali, ubo­
gich i chorych, spieszenie z pomocą podczas pożaru). Co do kar­
ności, to w „Ustawach“ zauAvażamy dwa prądy: w ustępach opra- 
coAvanych przez PiramoAAicza duch niezAvykłej łagodności i nie­
chęć do kar cielesnych („Kary nie na przykrościach na ciele zakła­
dać będzie (nauczyciel), ale na umartAvieniu umysłu przez umniej­
szenie szacunku, skromne poniżenie, stosując ukaranie do charak­
teru, czułości i skłonności młodego“), aa' rozdzielę o karach i nagro­
dach pióra Kopczyńskiego Aviększa ostrość; szkoła prowadzi 
„regestr leniwych“, stawia ucznia w korytarzu z napisem „nie-
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dbały w naukach, kłótliwy, nieposłuszny“, chłosta za zranienie 
w bójce, za kradzież szkolną (za pozaszkolną odrazu wykluczenie), 
za upór i niepoprawiiość. Jak w karach, tak i w nagrodach poku­
tuje jeszcze duch klasztornej edukacji: utrzymana emulacja ucz­
niów z podziałem na dwie part je, dla lepszych uczniów honorowe 
miejsca, przewodnictwo w grach i zabawach, kokarda błękitna 
na kapeluszu a za pierwszeństwo na egzaminie pensowa, Avyszcze- 
gólnianie nazwisk na tablicach i kurytarzach; jak dawniej też, 
dekurjonom poruczano wypytywanie zadanej lekcji, uczeń zapi­
sywał nazwiska współkolegów nieobecnych lub przestępnych, uboż­
szym też pozwalano na spełnianie posług szkolnych. Osobliwą 
nowością był sąd koleżeński dla rozstrzygania sporów wśród spół- 
uczniów, oto jego zasady:

„Niechaj uczniowie, nie mogąc się sami pojednać, obierają 
sobie rozjemców i pojednaczów z pomiędzy spóluezniów swoich, na 
których postanowieniu większością zdań uczynionem przestawać 
koniecznie mają, a gdy tego między sobą nie uczynią, rzecz się do 
nauczyciela moralnej nauki wytoczy. Ten trzech sędziów z pomię­
dzy uczniów mianować będzie; a gdyby na ich zdaniu strony uspo­
koić się nie chciały, sam nauczyciel moralnej nauki w rozeznanie 
rzeczy wnidzie“.

Z edukacją umysłową i moralną wiążą „Ustawy“ nierozdziel- 
nie wychow^anie f i z y c z n e .  Znakomity rozdział, w którym jego 
myśli przewodnie są przedstawione, wyszedł z pod pióra Piramo­
wicza: „Nie można być szczęśliwym, nie można nabierać oświecenia 
umysłu, dzielności duszy, łatwości w uży^yaniu jej władz, zdatno- 
ści i zręczności w wykonaniu obowiązków swego stanu, bez 
mocnego i tro^ałego złożenia ciała, zdrowie zaś, czerstwość, moc 
zmysłów i sił od pieî ŵ szego wychow-ania w niemowlęctwie, od 
sposobu życia w młodzieńskim wieku, niechybnie zawisły“.

Stąd to „Ustawy“ podają szereg wskazówek rodzicom w celu 
hygjenicznego wychowywania dzieci a nauczycielom przykazują 
by dbali o utrzymanie w młodzieży przyrodzonej żywości, by uwa-, 
żali na hygjenę mieszkań uczniow^skich, po obiedzie i wieczorami 
zostawiali czas na rozrywki na świeżem powietrzu, obok różnych 
ćwiczeń i gier ruchowych zalecają „Ustawy“ młodzieży szczegól­
nie takie, które się przydadzą do służby wojskowej:

„Ćwiczenia takowe, które obrotów żołnierskich w ciągnie­
niu. szykowaniu, dobyw\aniu i bronieniu jakiego miejsca naśladują: 
nic bardziej do wpojenia męstwa, mocy duszy, szlachetnej wielko- 
myślności i ducha starodawnego i^merstwa nie pomoże, jako ta­
kowa młodzi zaprawa. W niej roztropnie kierowani, nauczą się 
rozeznawać bezrozumne junactwo od prawdziwego męstwa i wa­
leczności, zawczasu przekonani zostaną o tej prawdzie i do uiszcze­
nia jej przygotują się: iż każdy obj^y^atel, we wszystkich krajach,

3*
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ale osobliwie w Rzeczypospolitej, żołnierzem to jest obrońcą ojczy­
zny swojej być powinien, nie oglądającym się na płacę, lecz idą­
cym torem sprawiedliwości i bonom“.

Bardzo surowe kary wyznaczają „Ustawy“ na uświęcony 
w Polsce zwyczaj nieregularneg-o uczęszczania do szkoły. Ktoby 
y.^yjechał na święta, zostaje przeniesiony do niższej klasy, ktoby 
zawcześnu; szkołę opuścił lub zapóźno z wakacyj powrócił, zatrzy­
many zostanie w dawniej klasie przez czas odpo^^1edni, powtórne 
przekroczenie tych zakazów pociągało za sobą wykluczenie z<> 
szkoły. Rok szkolny zaczynał się na św. Michał, kończył na św. 
Jakób, zniesiono wszelkie ferje świąteczne. Za to godzin nauki 
tygodniowo było tylko 20, przez 4 dni po 2 godziny rano i popo­
łudniu, we wtorki i czwartki tylko 2 godziny rano, a popołudnia 
przeznaczone na wycieczki i zabawy. Podkreślenia wart przepis. 
l)Ozwalający przychodzić młodzieży niewpisanej na lekcje, udzie­
lane rzeczywistym uczniom.

W powyższem zwięzłeni streszczeniu „Ustaw“ można było 
zaledwie zwrócić uwagę na ich główne myśli przewodnie, ten 
pomnik wyrabiającej się samodzielnej pedagogji polskiej zasługuje 
oczywiście na dokładniejsze poznanie i gruntowną lekturę.

Trzeci okres (1783— 1792): niepowodzenia Komisji Eduk.
Od czasu opracoAyania „Ustaw“ słabnie inicjatywna Komisji, 

wysiłki jej kierują się głównie ku w'prowadzeniu w' życie ,, Ustaw“. 
Zależnie od istnienia dwóch Szkół Główmych, podzielono szkol­
nictwo polskie na dwie prowincje, koronną i litew^ską, a w’- icli 
obrębie potw'orzono wydziały: w Koronie wielkopolski (szkoła 
wydziałow^a w' Poznaniu), małopolski (Lublin), mazowdecki (War 
szawa), wołyński (Krzemieniec) i ukraiński (Winnica), na Litŵ ie 
litewski (Grodno), żmudzki (Kroże), ruski (Nowogródek) i poleski 
(Brześć), ponadto osobny wyulział dziesiąty pijarski, którego rek- 
mrein był prowincjał pijarów. W noŵ ej organizacji, po w'cieleniu 
Kolonij akademji krakowskiej, utrzymywała Komisja 74 szkól 
średnich, w czem tylko 34 ,.akademickich“, resztę prowadziły 
zakony (pijarzy, bazyljanie, dominikanie, komuniści, krzyżacy, 
benedyktyni, cystersi, kanonicy regularni). — W akademickicłi 
ogromną przewagę miał żywioł exjezuicki, mniejszość wychowon- 
kowde krakow^scy a wśród nich także sporo duchowmycli, dopiero 
z ¡ostępem lat wzrastała ilość świeckich nauczycieli; jeszcze 
w roku 1789 na 367 nauczycieli księży w’ Koronie, było świeckicli 
(razem z 28 metiumi t. j. nauczycielami języków obcycłi) zaledwie 
115. Wszystkie nadto stanowiska kierownicze w szkołach akade­
mickich obsadzono tylko księżmi a mimoto opinja sarkała na wol- 
nomjT̂ ślność reformy.
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Szkota główna w Wilnie przyjęła nominalnie wszystkie zarzą­
dzenia Komisji, ale w praktyce zaledwie połowicznie je stosowała, 
skąd też na Litwie nie zbjd wiele nowego ducha zawitało do 
szkól. Szkoła Główna krakowska za rektoratu Kołłątaja a Sekre­
tär jatii Śniadeckiego, ożywiona była gorącem przywiązaniem do 
reformy szkolnej i usiłowała ją napraw'dę wprowadzić w życie: 
młode pokolenie świeckicłi nauczycieli było jej oddane, rektorowie 
(nawet niektórzy exjezuici) popierali ją szczerze a dobrzy wizyta- 
torowie pilnoAvali jej urzeczywistnienia. Mimoto stan szkół budził 
niepokój kierowników edukacji. Przedewszystkiem zbyt szczupła 
była ilość hształcącej się w nicti młodzieży; tam gdzie za czasów 
jezuickicli szkoły liczyły do GOO uczniów, obecnie nawet jednej 
trzeciej części nie bywało, wzorowa szkoła wydziałowa w' Lubli­
nie miała przeciętnie do 150 uczniówg av Trzemesznie liczba z 300 
spadła na 30, w Krzemień(^u z 600 na 180, szkołę toruńską z po­
wodu opustoszenia trzeba było zamknąć i t. d. Najniższa była fre­
kwencja w szkołach akademickicli, nieco wyższa w zakonnych. Na 
100 uczniów, Avpisujących się do pierwszej klasy, zaledwie 20 koń­
czyło nauki w całości. Zamożna szlachta rzaclko posyłała synów 
do szkół Komisji, zapełniała je młodzież płebejska i uboga 
szłacłita; żydów Komisja poleciła nie przyjmować, „aby ich nie 
narażać na wzgardę i prześladowanie młodzieży“, ale pozwoliła 
udzielać im prywatnie nauki. Frekwencja w ciągu roku ulegała 
gwałtownemu obniżeniu: wbrew zakazom na każde święta znikało 
wielu uczniów do domu, aby już nie wrócić, na Mazowszu w czasie 
żnhv szkoły pustoszały.

Fłtołewała Komisja nad temi zjawiskami, rozumiała ich przy­
czyny, ale niełatwo było na nie zaradzić. Nietajne było Komisji, 
że w wielu szkołach nie przestrzega się śmiśłe „Ustaw“, że 
zwłaszcza nauczanie nie odbywa się podług ich przepisów. Najgo­
rzej wykładano historję naturalną, gdyż nauczyciele sami nigdzie 
w tej nauce się nie kształcili a dobrych podręczników nie było. 
Wizytatorowie notują, że w jednej szkole nauczyciel rozbierał 
z uczniami pytanie po jakicłi znakach poznaje się krowa zysko*- 
wna, w innej — czemu lepszy pies czarny do pilnowania domu 
a czemu biały do strzeżenia bydła w polu. Gdzieindziej nauczyciel 
zakonny bez ustaiiktt podczas popisu kazał chłopcom opisywać 
wszelkie rodzaje gołębi, żadnej innej kwestji nie dotykając; zapy­
tany jtrzez rodziców, dlaczego się bawi przy tak błahych drobiaz- 
gacłi, zasłaniał sie rozmyślnie wykrętem: tak nakazuje Komisja 
łildukacyjna. Wogółe szlaclita nie mogła zrozumieć, po co sie 
w szkole uczy opisywać psa. konia, gołębia, kiedy to każdy chło­
piec zna z doświadczenia. Toteż wkońcti Komisja usunęła zoologję 
z ]trogramu dla braku dobrego podręcznika, nadto poleciła 
opuszczać z wypisów trudniejsze ustępy przyrodnicze, których
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nauczyciele nie umieli należycie wytłumaczyć. — Matematyka, 
na której Komisji tak zależało i miała doskonale podręczniki, stała 
dobrze tylko w szkołach akademickich, zakonnicy jej nie umieli 
i nie dowierzali jej, nazywając ją „szczerym mechanizmem i szar- 
latanerją, jnóżności tylko półmędrków dogadzającą“. Za to w szko­
łach akademickich licho uczono łaciny i prawa, tych właśnie nauk, 
w których celowali pijarzy. Obok pijarów z pośród zakonników 
wzorowo szkolę prowadzili jedynie tylko benedyktyni w Pułtusku, 
najgorsze zaś były szkoły, w których uczyli księża komuniści 
(Kielce, Węgrów), krzyżacy (Rawa), kanonicy regularni (Trze­
meszno), bazyljanie niższe klasy nieźle prowadzili, do wyższycłi 
zamało posiadali wykształcenia, jakkolwiek względem Komisji 
lojalnie postępowali.

Pewną odpowiedzialność za te braki ponosiła i sama Komi­
sja, nie dostarczając do wszystkich przedmiotów podręczników. 
d\owarzystwo do ksiąg elementarnych pracowało wytrwale, ale 
zbyt powolnie. P*o roku 1788 zdołało zaopatrzyć zaledwie niższe 
klasy w podręczniki i to nie we wszystkie. Z tych najlepsze były; 
gramatyka polsko-łacińska Kopczyńskiego, arytmetyka, geome- 
trja i algebra, uzyskane av drodze konkursu od matematyka ge­
newskiego LlmiłUera, nauka moralna Popławskiego. Dla klas 
wyższych dopiero w późniejszych latach wydano kilka książek, 
w tern mechanikę i wymowę (Piramowicza) już w czasie upadku 
Komisji. Nie zdołano wvdać podręczników' nauki chrześcijańskiej, 
prawa, łustorji rzymskiej, średniowiecznej ani now^ożytnej, geo- 
grafji, rolnictwa ani ogrodnictw'a, liistorji kunsztów', naw^et logiki, 
mimo iż gotow'y był podręcznik francuski, sławmego Kondylłaka, 
umyślnie dla Komisji ułożony.

Pow'olność ta nie wypływuiła z niedbalstw'a Towarzystw'a 
Kłem., owszem, ono na w'szystkie strony upominało się i nalegało
0 pracę i pospiecli, ale zagraniczni uczeni nie dopisali a w' Polsce 
zbyt mało jeszcze było uczonych fachow'CÓw', aby móc między nimi 
wybierać, oraz biegłych tłumaczy do należytego przekładania 
z obcych języków'; opóźniało się też ogłaszanie książek z powodu 
przesadnej dbałości Komisji o ich doskonałość, skutkiem czego 
tygodniami a naw'et miesiącami odczytywano i roztrząsano na 
Tow. Eleni, każdy ustęp rękopisu podręcznika. Toteż ŵ szkołach 
każdy nauczyciel inaczej uczył, zależnie od książek, w które udało 
mu się zaopatrzyć; dyktowanie zabierało za dużo czasu, dokuczał 
też brak innych środków' pomocniczych n. p. przyrządów- przy 
geometrji, którą łączono z wprawią w' miernictwue.

Najgłębszą jednak przyczyną niepow'odzeń Komisji było 
wrogie stanowisko duchowdeństwm zakonnego względem jej reform
1 spowodoAcana tern niechęć szlachty do nowych szkół.

„Wszystkie zlecenia — stwierdzał wuzvtator 178H r. — mało
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CO pomogą, pokąd duchowieństwa i obywatelów przesądy o dzi­
siejszej edukacji nie ustaną i powagą zwierzchności, mianowicie 
duchownej, uchylone nie będą. Nasze bowiem duchowieństwo, tak 
świeckie jak zakonne, największą sprawuje przeszkodę do zalud­
nienia szkół pul)licznych, gdy albo sami albo przez organistów^ 
i dyrektorów najemnych utrzymują przy kościołach i klasztorach 
dawny sposób uczenia, jakoby był dokładniejszy od dzisiejszego, 
dokąd obywatele synów swoich chętnie oddają, a przez to szkoły 
publiczne.drobnieją“.

Istotnie, pokątne szkoły przez kler utrzymyw^ane, w których 
nie uczono matematyki ani fizyki ani nauki moralnej, ale po sta­
remu kuto łacinę z alwara, bywały nieraz liczniejsze od najbardziej 
wzorowych zakładów Komisji. Ta je śledziła przez swych wizyta­
torów i rektorów', ale zamknąć ich nie mogła z braku egzekutywy 
W' sw'em ręku, szlachta zaś jej persw'azjom ulegać nie chciała, bun­
towana przeciw now'ej edukacji zwłaszcza przez exjezuitów, któ­
rzy usiłowali reformy ocz(}rniać i kompromitować, by budzić tern 
żyw ŝzy żal za zniesionemi szkołami zakonnemi. Zajmując wielką 
ilość stanowisk kierowmiczych i nauczycielskich w nowiem szkol­
nie tw'ie, dezorganizow'ali je exjezuici od w'ewmęirz: starali się na 
opak wykonywać i ośmieszać zarządzenia Komisji, pokryjomu 
utrzymywali av szkole dawmy porządek i metody, podburzali mło­
dzież przeciwdvO świeckim nauczycielom, x>otępialł now'e podręcz­
niki, chętnie tolerowmli absencje młodzieży, szerząc zwłaszcza opi- 
nję o bezbożności now'ej szkoły. Znaczna większość duchowień­
stwa w kraju potakiwała tej krytyce skutkiem niechęci do tej 
ogromnej now ości, jaką było w^yjęcie szkół z pod steru Kościoła 
a oddanie ich w opiekę państwu, i dopuszczenie czynnika świec­
kiego do naiiczycielstw'a. Stąd także szlacłita zarzucała szkołom 
Komisji ducłia niewiary i w'yśmiew'ała icłi urządzenia, zw'łaszcza 
traktując nauczycieli — w'ychow'anków krakowskich, ubierającycłi 
się po świecku, jako lokajów'. W nowym programie krytykowała 
S'zlachta upośledzenie łaciny: nie rozumiała kształcącej roli roz- 
łrioru form gramatycznycłi lub oceny estetycznej autorów a narze­
kała, że młodzież nie nauczy się mówić po łacinie i że nie będzie 
rozumieć języka aktów' sądowych. Komisja cofnęła się w'koiicu 
pod w'pływem tych zarzutów' i w roku 1788 rozporządziła: „Gdy 
nieczysta naw'et łacina do praw'iiych interesów i praw'nego stanu 
jest potrzeł)na, dozwmla Prześwietna Komisja w niższych nawet 
klasach móAvienia łacińskim językiem, wyższe tern ściślej do tego 
obow'iązując“.

Nie będąc za,dow'oloną z szkół, szlachta zgoła niełaskaw'em 
okiem patrzała na to, że obraca się na ich utrzymanie fundusz 
pojezuicki. Wpraw'dzie Komisja rządziła się oszczędnie i wzorowo, 
zwiększając stale majątek edukacyjny, mimoto instrukcje szła-
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cneckie lui słynny i êjin Czteroletni z naciskńnn powtarzały pra- 
i îiiienie oddania szkół zakonom a obrócenia funduszów na wojska 
(oczywiście by wykręcić się od podatków na Avojsko). Komisja 
uczuła się zagrożoną; aby okazać ustępstwo opinji, nakazała 
w roku 1789 Avszystkim nauczycielom, i ŚAvieckim, chodzić codzien­
nie na msze uczniowskie i co miesiąc wraz z młodzieżą do spowiedzi 
])rzystępOAAUić, z drug îej zaś strony zał)iegala o to. by przy pracacłi 
przygotoAV£iAvczycb około reformy ustroju Rzpltej umocnić jtraAA- 
nir> sAAmje stanoAAUsko. Ignacy Potocki, tak zasłużony członek Ko­
misji i ])rezes Toav. Eł., opracoAAUijąc w imieniu „Deputacji do popra­
wy formy rządu“ projekt noAvej konstytucji (1790), AvproA\ndził 
doń szereg postanawhui na korzyść Komisji- pod jej nadzór miały 
przejść Avszełkie majątki edukacyjne i AYSzełakiego rodzaju szkoły 
AÂ ŝzystkich wyznań l)ez AA-zgłędu na to, z jakiego funduszu są 
etrzyniA'AAuuie. do niej należeć przepisyAAUtnie programÓAv nawet 
w seminarjacłi ducłioAvnycłi i noAAUcjatnch zakonnych, z Avyjątkiem 
tylko nauk ścisłe teołogicznycłi. bez jej zezAvołenia nikt nie miałby 
1-raAAm najmniejszej szkółki założyć, Komisji A\U)łno użyć orga- 
nÓAV Avl;idzy AvykonaAA'czej do egzekutyAvy swyudi zarządzeń — 
Av ten S]iosób Komisja teraz dopiero stać się miała rzeczyAAustem 
ministeijum oŚAviecenia. Aby podnieść poAvagę szkoły, projekto­
wała l)e])utacja, alty nikt nie mógł l)yć do])uszczony do żadnego 
urzędu ani godności publicznej (mandat poselski na sejm, godnoś*.: 
1)isku})ia i t. d.), kto się nie Avykaże ŚAviadectAAmm ukończenia 
szkoły publicznej.; a w ])ewnycłi warunkacłi stopniem doktorskim 
z Szkoły Głównej. Lekceważone przez szlachtę nauczyciełstAYo 
rÓAvnał ])rojekt z urzędami państwoAvemi i nauczycielom otwuerał 
dostęj) do AA'szełkich zaszczytÓAv publicznych.

Xa AYzmiankę zasługtije oryginalna myśl Projektu; oboAA'iąz- 
koAvego Avykładu we A\"szystkicłi szkołach Katecłiizmu RządoA\-ego, 
f<A jest zarĄsu ])raAv i obo\A’iązkÓA\- obyAvatełskich, instytucyj ])ań- 
l̂AAUjAÂ ycłi, składu rządu i głÓAvnycłi urządzeń ])ubłicznych— myśl 

la doińero ])od koniec XIX wieku ui-zeczywistniona została a v  nie- 
którycb państAAutch europejskicłi jako nauka obyAvatełska.'

ł^rojekt Deputacji AvyAAU)łał oburzenie szlachty, które cłiciełi 
wyzyskać (xjezuici, zgłaszając ofertę bezpłatnego proAvadzenia 
szkołnictAAui, o ile Polska Avŷ stara się o przyAvrócenie zakonu; sej­
miki 1790 r. tę ])ropozycję podcłiAvy-ciły, oŚAAuadczając się przeciAv 
Komisji Eduk. ]\Iimoto sejm aa' podAA-ojonym komplecie nie dopu­
ścił do usunięcia ani ograniczenia Komisji a przeciAvnie, upraAcnil 
ją Av Konstytucji 8 Maja, AAąn-OAAuidzając jej prezesa do Straży i od- 
dając jej ułożenie AvychoAvania synÓAÂ  krółeAA ŝkicłi.
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Działalność Komisji na polu oświecenia ludu.
Komisarze edukacyjni, ożywieni obywatelskim duchem i wy­

znający pog’]ądy fizjokratyczne, pragnęli rozwinąć jak najszerszą 
akcję około zakładania i ulepszania szkół ludowych. Wprawdzie 
konstytucja sejmowa, łitóra powołała Komisję do życia, nie dawała 
im w tym kierunku mandatu a fundusze pojezuickie, wyraźnie na 
kształcenie młodzi szlacheckiej przeznaczone, z trudem wystar­
czały na utrzymanie szkół średnich, jednakże ośmieleni zachętami, 
które płynęły z publicystyki pedagogicznej, już w 1778 r. rozpo­
częli narady nad szkolnictwem dla ludu. Postanowili utrzymać 
daAvną nazwę szkól i)arafjalnych, chociaż jak świadczy „Przepis“, 
dla nich ])rzez Massalskiego w roku 1774 opracowany, bardzo 
odmieniali treść pod tą nazwą się kryjącą. Mianowicie szkółki to 
AC ich pojęciu wcale nie miały zajmoAA\ać* się wychoAcywaniem 
służby kościelnej i nie być narzędziem Kościoła, ale rzeczywi- 
stemi szkółkami liidocAmmi. Parafjalnemi nazwano je litylko dla­
tego, że sieć icli zamyślano dostosować do podziału kraju na pa­
rafie, iżby AÂ każdej była osobna szkółka; liczono też na to, że 
utrzymanie poAcnego zAAuązku szkół pospolitycłi z i)arafjami, 
zjedna im życÂ sze i)oparcie kleru. Z planu nauk usunięto oczywi­
ście bezAYzględnie łacinę, a v  języku ojczystym miały się dzieci 
uczyć czytania i pisania, rachunków i cciadomości gospodarskich. 
Komisja uznaAcala potrzebę szkoły parafjalnej, w znaczeniu no\Am- 
czesnej szkoły elementarnej, nietylko dla dzieci ludu ale i szla- 
clieckich, o ile ich rodziców nie stać na pryccatną naukę, stąd też 
..Przepis“ zaAcari pouczenie dla nauczyciela, iiiezmiernie na swój 
Aciek śmiałe, iihy dzieci Avszystkich stanÓAc jednakoAAO traktOAAał: 
..dzieci szlaclieckie rÓAcnie jak chłopskie nie są nic innego aa" spo­
łeczności, tylko dzieci“.

AVyda-yszy óaâ ,,Przepis do szkół parafjalnych“, abĄ' p(Adać 
AA'̂ skazÓAvki ich i)rowadzenia, ZAAuacała się Komisja z (td('ZAvami 
i zachętami do kleru i szlachty o zakładanie i utrzymvAvanie szkó­
łek. Skutek tycłi zabiegów był bardzo słaby. Szlachta, z nielicz- 
nemi Avyją :̂kami, przeciAvna była samej myśli, bŷ  się chłopskie 
dziecko miało uczyć. Wśród cłiłopÓAv także nie bydo zrozumienia 
])Otrzeby oŚA\d.aty, dzieci nie chciano do szkół posyłać, aby się nie 
pozbawdać siły roboczej. Zakony odmówdly zajmoAÂ ania się naucza­
niem AA' szkółkach. Kler ŚAAuecki nie chciał na nie ofiar ponosić, 
uaAvet biskupi, którym Komisja oddała peAcne fundusze AAzamian 
za zoboAAuązanie się do zakładania szkół parafjalnych. AA'arunku 
tego nie myśleli dotrzymyAA'ać. Liczba stukilkudziesięciu szkółek 
Av zacliodniej. etnograficznie polskiej części Korony. istniejący'^ch 
około roku 1778. nieznacznie tylko z latami .się podniosła, na kre­
sach AYScłiodnich szkółka była rzadkością.



Tylko na Litwie zapanował żywszy ruch dzięki zabiegom 
hiskupa Massalskiego. Wprawdzie szlachta nie posłuchała jego 
nalegań a wygłoszone na jego rozkaz podczas jubileuszu roku 177b 
w Wilnie kazanie ks. Michała Karpowicza .,0 powinnej od panów 
•miłości ku poddanym względem ich duszy w w^yprowadzaniu ich 
z grubości rozumu przez edukację i szkoły parafjalne“ wywarło 
ŵ śród obyweitelstwei jak najgorsze wu-ażenie, ale Massalski zmusił 
proboszczów'  ̂ sŵ ej ogromnej diecezji do otwierania szkół i dopro 
wadził do tego, że w roku 1777 było ich ponad 300 z 5000 dzieci 
(w ozem około 1000 szlacheckich). Kiedy jednak Komisja, zrażona 
marnotrawstw^em funduszu edukacyjnego przez biskupa, na siebie 
przejęła nadzór nad szkółkami, wówczas poczęły one upadać rów­
nie szybko, jak powstały. Szkoła Główna w Wilnie, której „Usta­
wy Kom. Ed.“ oddały wizytacje szkół, nie zajęta się niemi sumień 
niej, skutkiem czego około roku 1790 zaledwie kilkanaście szkół 
parafjalnych na Litwie możemy wymienić.

Krótki rówmież był żywot pierwszego w Rzpltej seminarjum 
nauczycielskiego, które 1 kwietnia 1775 r. otwarł Massalski w Wil­
nie: kształcono niem do 30 wychowanków, diijąc im pełne utrzy- 
nianie (coprawda bardzo liche), w następujących naukach: kate­
chizm, w'zoroAve czytanie i pisanie, nauka moralna, rachunki, pro­
ste pomiary, ogrodnictwa i znajomość ziół, początki gospodarstwa, 
śpieŵ  chóralny i gra na klawikordzie. Te ostatnie nauki uprawiano 
w tym celu, aby nauczyciel mógł być zarazem organistą i tak wy- 
w'dzięczać się proboszczowi za utrzymanie szkoły. Dobór wycho­
wanków byt niezbyt szczęśliwy: wielkie różnice wieku (od 12 do 
20 lat) i niechęci stanowię między plebejuszami a szlachtą zakłó­
cały rozwój zakładu; po ukończeniu studjów każdy szukał bar­
dziej cenionego zajęcia, unikając nauczyciełstwm. To spowodowało 
Komisję do postawienia warunku odsłużenia kilku lat w szkole, 
oraz do usunięcia młodzieży szlacheckiej od seminarjum. Skut­
kiem złej gospodarki seminarjum wileńskie po 5 latach upadło 
a odtąd brano nauczycieli parafjalnych z pośród uczniów niższycti 
klas szkoły średniej, którzy się douczali śpiewu i muzyki od spe 
cjalisty.

I’o niepomyślnych doświadczeniach pierwszych lat, postępo­
wała Komisja z ogromną ostrożnością przy omawianiu w' ,,Usta- 
wacłi“ szkół parafjalnych. Ażeby szlachtę przekonać, iż nie mają 
one na celu buntowuinia poddanych czy kszkiłcenia ich ponad 
miarę, określiła zadania ich w sposób, któryby uspokajał egoi- 
iityczne stanowisko szlachty:

.,UŚAviecenie ludu około religji, około powinności stanu jego. 
około robót i przemysłu w' tymże stanie — celem jest takowych 
szkółek. Każdy chętniej i dokładniej Avykona obowiązki swój**, 
każdy lepiej odprawi robotę i rzemiosła, kiedy jako człowiek ro-
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ziimiiy prowadzony w nich będzie, k i e d y  g o- n a u c z ą, j a k o  
i d l a c z e g o  p o d l e g ł y m  b y ć  n a l e ż  y, jako dla po­
spolitego i swojego dobra ma używać władz duszy i ciała, które 
od stwórcy odebrał“.

Szkoły parafjalne dzielić się miały odtąd na większe i mniej­
sze, większe w miasteczkach z obszerniejszym programem, mniej­
sze dla samych dzieci chłopskich po wsiach z programem skróco­
nym. Obszerniejszy przedstawiał się następująco:

„W większych szkołach dawana będzie nauka chrześcijańska, 
nauka obyczajów stosowna do wieku i kondycji uczniów, czytanie 
i pisanie, rachunki, początki rozmiaru z wiadomością miar, wag 
i monet; nauka ogrodnicza i rolnicza więcej przez okazywanie 
samychże robót niż przez mówienie i przepisy na pamięć; wdadorao- 
ści zachowania zdrowia, leczenia bydląt, handlu wewnętrznego 
w tej *okolicy i sąsiedztAvie, użycia tych rzeczy, które się częstokroć 
po wsiach i miasteczkach zaniedbują a użytecznemi być mogą, jako 
to n. p. różnych roślin przydatnych do farb, sierci bydląt, kor 
różnych drzew, starych chust, popiołów etc.

„Od nauk av tych szkołach nigdy nie ma być oddzielona 
wprawa młodzi w pracę, wytrzymywanie nieAvygód i odmian po- 
Acietrza. Przeto jak najczęściej na otwartem polu zabawiać się 
mają, taift. ćwiczenia sił odprawować, tam się jakiemi pożytecz- 
nemi robotami zabawiać, jakiemi być mogą: kopanie ogrodów, 
tarcie drzeAva, kręcenie powrozów, zgoła roboty podług pory 
czasu“.

Nauczycielom, zabraniają „Ustawy“ pociągać uczniów do 
robót na swoją prywatną korzyść, obrzucać ich obelżywemi słowy, 
używać kar cielesnych („cliyba rzadko, za znaczniejsze występki 
i z pomiarkowaniem“), natomiast zalecają szanoAvać stan i najbie­
dniejszych uczniów, w chorobach i innych nieszczęściach spieszyć 
im z pomoc.ą. Nauka na wsi trwać ma od św. Michała do św. Woj­
ciecha (23 kwietnia), aby nie odbierać rodzicom pomocy w pracach 
rolnych; w lecie tylko w niedzielę mają się dzieci zgłaszać celem 
Itowtarzania nauki. Rozczarowanie względem biskupów i pro­
boszczów Avplynęlo zapewne na to, iż „UstaAvy“ całkiem odsunęły 
kler od nadzoru szkółek, zastrzegając go Avyłącznie rektorom wy­
działowym i prorektorom zgodnie z zasadami nowej hierarchji.

Po ogłoszeniu „Ustaw“ wysunęło Towarzystwo do ksiąg ele­
mentarnych na czele sŵ ych prac ułożenie elementarza dla szkól 
parafjalnycii; nie mając na oŚAviatę ludu funduszu ani nauczycieli, 
pragnęła Komisja przynajmniej tym szkołom, które dobroczynność 
pr\wvatna zakładała, i ich nauczycielom, którzy nie mieli skąd na­
brać biegłości dydaktycznej, przyjść z pomocą przez dostarczenie 
im wzorowu-j książki szkolnej. Półtora roku trwała zbiorowm praca 
nad elementarzem; Kopczyński przygotOAcał naukę czytania i pi-
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sailia, Gayrroiiski (^późniejszy biskup ki-akowski) naukę rachunków^ 
i'iramowicz katechizm i naukę obyczajową dla ludu. Towarzystwo- 
ic.il rękopisy badało i poprawiało, i wreszcie w roku 1785 ukazało 
się prawdziwe arcydzieło p. t. „Elementarz dla szkól paratjalnyci) 
narodowych“. Największą zaletą tego elementarza było wprowa­
dzenie nowej metody przez Kopczyńskiego: połączenia nauki czy­
tania z pisaniem, co Piramowicz na uroczystem posiedzeniu Tow. 
Eleni, z chlubą podnosił. Pisanie idzie przed czytaniem a nauka 
jego opiera się na metodzie analityczno-syntetycznej, posługującej 
się 12 wyrazami „normalnemi“, która dopiero av XIX wieku, dzięki 
liracom Grasera. dacotoPa i i. wywalczyć sobie miała zwycięstwo 
w krajach zachodnich.

Po wydaniu „Elementarza“ przyszła kolej na opracowanie 
szczegółowego jioradnika dla nauczycieli szkół parafjalnych, któ­
rej to pracy podjął się sam Piramowicz i w 1787 r. ogłosił swe 
doskonałe .,Powinności nauczyciela“, a zarazem zajęto się poważnie 
spraiyą seminarjum nauczycielskiego. Prezes Komisji, prymas 
i w jednej osobie biskup krakowski Poniatowski, przystąpił do 
założenia własnym kosztem po jednem seminarjum w obydwóch 
SAvoich diecezjach, dla krakowskiej w Kielcach, dla gnieźnieńskiej 
w Łowiczu. T}lko o seminarjum łowickim posiadamy pewne wia­
domości:, powstało Av roku 178G i utrzymywało zrazu 1#, od roku 
1788 — 24 kaiidydatÓAY (w połowie z szlachty), ci ])od kierownic­
twem pijara Zielińskiego, prefekta miejscowej szkoły średniej, 
l*rzecliodzili kurs trzyletni, w którym zaznajamiali się z naukami 
clenieiitaniemi, z praktycznemi wiadomościami gospodarczemi, 
(.»raz uczyli się gry na organach i śpiewu chóralnego, mając w przy­
szłości łączyć proAv ad zenie szkoły z oboAviązkami organisty; tego 
boAviem ciężaru nie dało się strząsnąć. dopóki szkoły parafjałne 
załeżały od dobroczynności kleru.

Odkąd oboAAiązek AvizytOAvania szkół parafjalnycli przeszedł 
na Szkoły GłÓAAme, pojirawiły się stosunki w Koronie, albowiem 
wizytatoroAAue krakoAvskiej Szkoły GłÓAAUiej zajęłi się żywiej szkół­
kami a pod ich naciskiem rektoroAvie i prorektoroAvie, zwdaszcza 
z szkół akademickich, starali się a v  swych okręgacłi dotrzeć do 
szkół parafjalnych i dopilnoAvać, by uczyły podług „Elementarza’“' 
i przepisÓAA' Komisji. Nieznośne przeszkody napotykali a v  Avyko- 
iiyAvaniu tego nadzoru: księża, przeAAmnie zakonni, odmawiali im 
praw’a mieszania się do proAvadzonych przez się szkółek, aa" któ­
rych po stiiremu uczyli łaciny.

Wyraźny postęp zaznaczył się dopiero od roku 1789, odkąd 
uchAvałone przez Sejm Aviełki Komisje porządkoAve cyniliio-AAnj- 
skoAve otrzymały złecenie dopiłnoAvania: „aby plebani dla oświe­
cenia uboższych szlachty i ciemnej prostoty przy parafji kościel­
nej choAvałi bakałarza dła dania przynajmniej początkoAA êj nauki
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inłodziGŻy av niiiiczciiiiu ich czytać, pisać i racliiiuków \ każdy też 
pleban pod karą 50 zip. obowiązany został donosić Komisjom 
„o wielości uczniów wyuczonych czytać, pisać i rachunków“. Nie 
wszystkie coprawda Icomisje z równą gorliwością przestrzegały 
togo zarządzenia, Avadą jego też było, iż całkiem zamilczało 
o stosunku szhół parafjalnych do Komisji Edukacyjnej, co wywo­
łało zatargi jej wizytatorów z duchowieństwem. Bądź co bądź, 
obecnie szkoły zaczęły mnożyć się w Koronie, z sprawmzdań ko- 
misyj porządko\vych (a nie wszystkie się dochowały) wynika, ż... 
w roku 1791 było na czysto połski^ t̂ . ^ ń . o i u s z k ó ł
parafjalnych, kresy i Litw â jsers z powodu rosm^cych zaburzeń 
polityczny cli, nie^wiełe dla oświaty Indowej zrobić zdążyły.

Na "szczupłość liczby szkół parafjalnych w Bzpłtej wpływała 
ta okoliczność, że zazv/yczaj nie zakładano ich miastach i mia­
steczkach posiadających szkołę średnią; tam w najniższej klasie 
twmrzono osobny oddział dla początkujących, w którym udzielano 
elementarnych nauk; nawet takie miasta jak Lublin, Piotikó\v, 
Idock, Krzemieniec nie posiadały wobec tego szkoły początkowej. 
Ale i tam, gdzie szkoła istniała, niezaweze odbywała się nauka, 
zmiana proboszcza łub rządcy częstokroć powedowała jej za­
mknięcie. Nie przyczyniało siC'do jej. <̂ r̂w\alości ówezńsne ńauczy- 
ciełstwo parafjałne: był to żywdoł niestały, iii organista, tam nie­
dokończony student, to znów jakaś wykolejona osoNstość: gdy 
mu bieda dogryzła łub gdzieindziej zabłysła nadzieja lepszego bytn, 
opuszczał szkołę i z ochotą przenosił się do innego zajęcia.

Pomimo wezystko, szlachetny wweitek Komisji Edukacyjnej 
około ośwdecenia ludu nie poszedł na raarmn opinja szlachecka 
osweiła się z tą myślą, że i chłopu należy się pewna wiedza, lud 
tii i óŵ dzie przyzwyczaił się do szkoły, na którą z początku pa­
trzał podejrzliwie, a co najw^ażniejsza, wykształcone zostały pro­
gramy, metody i elementarze, które pozwolą zaraz w początkach 
XIX wdekii rozwinąć skuteczną działalność oświatową na ŵ si 

tych ziemiach Rzpłtej, którym zaświecą chwilowo pomyślniej­
sze losy, tak n. p. ułożona w roku 1807 w Petersburgu „Ustawa 
dla szkół parafialnych ŵ gubernjach wmłyńskiej, kijowskiej i po­
dolskiej“ oprze się na zasadach i praktyce Komisji Ed. a „Ele­
mentarz“ przez długie jeszcze łata umożliwi należyte nauczanie 
w szkołach elementarnych.

Wspomnieć wypada, że Komisja Edukacyjna zastanawiała 
się także nad ełementarnern kształceniem dziewcząt: pragnęła, 
‘̂ by je prowadziły żony nauczycieli łub odpowdednio przygotow^ane 
starsze niewdasty, gdy zaś to było niemożliwa, dopuszczała dziew­
częta do wspólnej z chłopcami nauki. Elementarz, specjalnie do 
początkowej nauki przystosowany, wydał w roku 1790 pijar kra­
kowski, Maksymiłjan P r o k o p o w i c z  p. t. „Sposób nowy, naj-
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łatwiejszy, pisania i czytania razem dla panienek; z przepisami 
dla nauczycielek“. Była to inicjatywa prywatna autora, który 
jednakowoż świadomie trzymał się przepisów Komisji dla nauczy­
cielek domowych i wzorował się na „Elementarzu“. Prokopowicz 
nawet posunął się dalej od Kopczyńskiego: naukę pisania przepro­
wadza ściśle syntetyczną metodą, poczynającą od wypisywania 
}>oszczegółnych liter, a także rozwija cały sj^stem mechanicznych 
ćwiczeń -w kreśleniu pojedynczych kresek i kółek jako przygoto­
wanie do pisania.

Grzegorz Piramowicz i „Powinności nauczyciela“.
Szczególnym opiekunem szkolnictwa ludowego, a wogóle 

główmym kierownikiem pedagogicznej działalności Komisji był 
Grzegorz Piramowicz (1735—1801). Jako 19-letni młodzieniec, 
z rodu ormjan lwowskich, wystąpił on do zakonu jezuickiego, w któ- 
jym drugich lat 19 aż do kasaty spędził. Wcześnie objawiony 
talent oratorski (obok zdolności wierszopiskich) był przyczyną, że 
go przeważnie w kaznodziejstwie, nie w szkołach zatrudniano. Ta 
okoliczność wraz z długoletnim we Włoszech i krajach zachodnich 
pobytem uchroniły go od przywiązania się do jezuickiego sza­
blonu szkolnego i tiaeiia tejże pedagogji, miał też zagranicą sposo­
bność zaznajomienia się z rozkwitem nauk i nowej literatury peda- 
gogiczprej. Jako wychow'awca kasztelaniców lwowskich Potockich 
W' itzymie zaprzyjaźnił się Piramowicz z kształcącym się tamże 
Ignacym Potockim i ścisłe z nim stosunki skierowały go zaraz po 
lUworzeniu Komisji Edukacyjnej do pracy w nowej instytucji, na 
razie w nieokreślonym charakterze doradcy i pomocnika Potoc­
kiego, który chcąc go mieć stale przy sobie, obdarował go probo- 
stŵ em w swej rezydencji, w' Kurowde pod Lublinem,- Tam obaj 
mężowde spędzając rokrocznie tygodnie wspólnych wywczasów ,̂ 
obmyślali sposoby odrodzenia narodu przez gruntowną pracę 
gospodarczą i oświatową, tam w małym zakresie podnosili dobro­
byt i kulturę ludności wiejskiej przez szereg postępowych urzą­
dzeń, wśród których w^zorowa szkoła pierwszą odgrywała rolę. 
Przyjaźń tych dwóch mężów miała dobre skutki dla reformy szkol­
nej: pod wpływem oświeconych i w^^ołnomysinych poglądów Po­
tockiego otrząsnął się Piramowicz z tradycyj jezuickich i został 
w Komisji Awymowmym rzecznikiem nowych prądÓAW pedagogicz­
nych, przykładem swym pociągając wielu wybitnych exjezuitÓAv 
do gorliwej i lojalnej pracy ŵ Komisji, z drugiej strony pod jego- 
trzeźwym i rzeczowym wpływem, Potocki hamował zbytnią wy­
bujałość i niepraktyczność SAVoich pomysłów i wproAwadził nauko- 
Avo-pedagogiczną działalność Komisji na drogę realnej, skutecznej
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pracy. Dzięki Piramowiczowi, Potocki zyskiwał fachową wiedzę 
pedagogiczną, przez Potockiego zaś skromny proboszcz mógł 
wp]yAvać potężnie na losy odrodzenia narodu.

Ten mały, krępy, czarny, o ogromnej głowie a krótkicli 
nogach płebejusz, chorowity, krótkowzroczny, ślepy prawie, 
dowcipny i uprzejmy, z całym światem zawsze w pogodnej zgo­
dzie, choć exjezuita, ale i z pijarami zaprzyjaźnioii}’', obdarzony 
niewyczerpanym humorem, z iście ormjańskim zmysłem praktycz­
nym i pracowitością, był prawdziwie szczęśliwym nabytkiem 
Komisji Edukacyjnej. Nikt mu tam nie zrównał w trafności sądu 
pedagogicznego, ani Popławski, choć głębiej od niego uczony 
i bardziej samodzielny, ani nawet Kołłątaj, przewyższający go 
energją i polotem, wykształceniem filozoficznem a przedewszyst- 
kiem szybowaniem myśli politycznej; nikt nie umiał w ówczesnym 
cliaosie pomysłów rozumniej odnajdywać drogi „środkiem między 
ślepym do starych zwyczajów przywiązaniem a niebezpiecznera 
nowości chAvyianiem“ (to jego własne wyrażenie!); nikt nie miał 
tyle wrodzonego instynktu pedagogicznego, ożywionego dziwnie 
ciepłem uczuciem względem dzieci i ludu. Nikt wreszcie nie miał 
daru tak jasnego a prostego wyrażania swycłi myśli; jeśli nas tu 
i ówdzie w rozporządzeniach i „Ustawach“ Komisji dziś jeszcze 
zadziwia niezwykła lapidarność i jędrność myśli i stylu, to można 
być pewnym, że natrafiamy na ustępy, wyszłe z pod pióra Pira­
mowicza.

Kiedy Piramowicz okazał swą niezwykłą użyteczność, ukła­
dając doniosłe akty przez Komisję Potockiemu jako „pisarzowi'" 
Komisji por uczone, a więc pierwszy uniwersał Komisji, przepisy 
dla szkół wojewódzkicli, dla rektorów, prefektów i dyrektorów, 
oraz ogłosił zręczny „List z Warszawy do przyjaciela o Komisji 
Eduk.“, powierzono mu urzędowo w roku 1774 redagowanie nau­
kowych korespondencyj Komisji a 8 lutego 1775 zamianowano- 
płatnym sekretarzem Komisji w Towarzystwie do ksiąg elemen­
tarnych. Jako odpowiedzialny za prace Towarzystwa, zdawał od­
tąd publiczną z nich sprawę w wygłaszanycli na uroczystem posie­
dzeniu „Mowach“, które były zarazem niejako półurzędowem 
objaśnieniem działalności i zamierzeń samej Komisji. Pozatem 
opracoAvywał rozliczne referaty, prowadził obszerną koresponden­
cję z zagranicznymi uczonymi, bronił Komisji przed zarzutami 
swoich ongiś współbraci zakonnych w „Uwagach o nowym instruk­
cji publicznej układzie“ (1776), współdziałał w opracowywaniu 
podręczników, wizytował szkoły (n. p. dokładna wizytacja Litwy 
i Podlasia w roku i 782), redagował „Ustawy“’, ułożył „Naukę oby­
czajową dla ludu“ do „Elementarza“, a Avreszcie zabrał się do 
pracy, oddawna planowanej, około ułożenia poradnika dla wycho­
wawców dzieci ludu.
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Szkoła ludowa to wypieszczona myśl Piramowicza. Pierw- 
-szy to cliyba człowiek w Polsce, który z takiein zamiłowaniem 
wnikał w każdy zakątek życia wsi, znal psychologję, zalety i wady 
ciiłopa i rzemieślnika, jego chatę, szczegóły zajęć, narzędzia, dole­
gliwości i na podstawie tej znajomości widział ogromną rolę kul­
turalno-społeczną, otwierającą się przed nauczycielem ludowym. 
Jako działacz trzeźwy, liczący się z ówczesnemi stosunkami, 
z wrogą oświacie ludu opinją szlachty, odsuwał wszystko, cokol­
wiek mogłoby zaszkodzić rozwojowi szkół parafjałnych. Wszak 
był to lud Av poddaństwie, odrabiający pańszczyznę, we wszyst- 
kiem zależny od szlachty i jej ekonomów, ŵ brew którym ani 
mowy być nie mogło o pracy oświatow^ej na wsi. A te wdaśnie 
żywioły obawiały się, że chłop podksztalcony nie będzie chciał 
potulnie praco-wac; stanie się lenhvym i opornym, zawu’óci sobie • 
głowę książkami i naukami. Więc Piramowicz tak usiłuje skreślić 
program tej szkoły i tak opisać oboAviązki nauczyciela, aby roz­
prószyć W'szelkie pod(,'jrzenia i umożliwić egzystencję nauczyciela 
W' przyjaznym stosunku z jednej strony z chłopem, z drugiej 
z dwmrem i plebanją. Jego nauczyciel, to nie dzisiejszy samo­
dzielny pracoAvnik oświatowy, wypełnianiu sw'̂ ej misji uniezałeż- 
niony ])rawue od miejscoAvych czynuików% znajdujący w sŵ ej 
zwierzchności szkolnej opiekę moralną i ochronę prawną, — to 
skromna, na Awszystkie strony uniżona figurka, z trudem wywiał- 
czająca sobie na wsi miejsce, każdej chwili zagrożona wypędze­
niem, gdyby sobie av czeinkolwdek naraziła proboszcza ,lub w ŝzech- 
Avładnego ekonoma, lub z drugiej strony bezczynnością, gdyby 
przez pokazanie realnych korzyści ze szkoły nie umiała zachęcić 
chłopÓAw do posyłania dzieci na naukę. Porównywając położenie 
nauczyciela parafjalnego, jakiego ideał odmalował Piramowicz, 
jego obowiązki i wdedzę z rolą i kAyałifikacjami dzisiejszego nau­
czyciela szkoły poAyszechnej, możemy sobie uświadomić ogromny 
postęp, jaki przemierzyła szkoła ludow-̂ a w XIX wieku dzięki prze­
mianie stosunków  ̂ polityczno-społecznych.

Pamiętając o tej różnicy, dzisiejszy czytelnik „Powinności 
nauczyciela w szkołach parafjalnych‘* (1787) nie będzie się zrażał 
zbyt niską pozycją społeczną Piramowiczowego nauczyciela, ani 
też zbyt skąpo ograniczonym wymiarem oświaty, którą miał on 
ludoAwi udzielać (jak n. p. znamienne dla owych czasów zlecenie 
nauczycielowi: „ma w nich, t. j. w uczniach, wTześnie przytłumiać 
zbytnią niepotrzebnycli rzeczy ciekawość, zbytnią chęć do czyta­
nia, któraby ich robotom, posługom i innym obowiązkom prze­
szkodę czyniła“). Natomiast teni większy Awzbudżi podziw ogrom 
zdroAvycii, wytrawnych w ŝkazóŵ ek pedagogicznych, dydaktycz­
nych i sr)ołeczno-łiumanitarnych, wysnutych z wielkiej intuicji 
pedagogicznej, z gruntowuiej znajomości ludu i z prawdziw^ej miło-
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sci ku polskiej biedocie, tak nieprzestarzałycb i żywych, że i dzi­
siejszego nauczyciela elementarnego poruszą swą przenikliwością, 
oświecą i natchną zapałem.

Nie będziemy tu streszczać „Powinności“, które pozostaną 
nazawsze największym przykładem dojrzałości polskiej myśli 
pedagogicznej" XVIII wieku i z tej przyczyny w całości muszą być 
czytane przez każdego wychowawcę, zwrócimy tylko uwagę na 
niektóre znamienne ich myśli. Dzieło całe składa się z czterech 
części: I-sza omawia cele i obowiązki nauczyciela parafjałnego, 
oraz środki do ich spełniania wiodące (karność, obchodzenie się 
z dziećmi, ich rodzicami i t. p.); Il-ga rozprawia o wychowaniu 
fizycznem młodzieży wsi i miasteczek; Ill-cia o ’̂ 'ychowaniu mo- 
ralnem: IV-ta o udziełaniu nauk przepisanych przez „Ustawy Ko­
misji Eduk.“ dła szkół parafjalnych. Ta ostatnia część najbardziej 
przestarzała, ma dziś tylko historyczne znaczenie: góruje w niej 
dążność do uczynienia z szkoły parafjalnej szkółki zawodowego 
kształcenia rolników, ogrodników i rzemieślników, oddalenia z niej 
najdrobniejszej szczypty wiedzy, któraby się nie odnosiła do przy­
szłego zaw'odu dziecka, nakazanego mu przez samo urodzenie, 
i zdolna bydaby rozbudzić w niem jakieś wyższe aspiracje. Ale 
trzy pierwsze części „Powinności“ zawierają całe rozdziały, które 
do dziś nie straciły swej świeżości.

Rozumny jest rozdział części I-szej o konieczności pedago­
gicznego i dydaktycznego przygotowania nauczycielstwa, a wręcz 
doskonały następny, w którym Piram.owicz bardzo wiele korzy­
stał z Rołlina i Locke’a, o karności szkolnej, upomnieniach, stro- 
fowaniach, karach, zachętach, pochwałach i nagrodach. A oto jak 
1'jramowicz poucza nauczyciela o jego stosunku do rodziców swych 
uczniów:

„Niech się nie zraża grubością i wieśniactwem, nieumiejętno­
ścią rodziców. Z prawdziwej miłości bliźniego ma się nad uimi 
litOAvać, że nie mieli ani przyzwoitego nawet stanowi swemu wy­
chowania. Ma sobie bardzo łagodnie, uczciwie i po przyjacielsku 
z niemi postępować. Dopieroż, broń Boże, aby miał pogardzać uro­
dzeniem i stanem wieśniaków, choćby sam był w inakszej kondycji 
urodzony! Poczciwość, cnotę najwięcej w każdym stanie szacować 
należy. Niech tylko uważa, a częsfo uzna, iż w" tych ludziach znaj­
duje się serce poczciwe, rozsądęk zdrowy i częstokroć lepszy niż 
u wielu, co się mają za uczonych, iż się dobrze rządzą z pracy rąk 
swoich i saini żyją i drugich wspomagają. To uważając, będzie 
ich jak należy szanował, nie będzie sobie śmiesznie stroił powagi 
ani żadnej dumy okazywał“.

Część Il-ga o fizycznem wychowaniu młodzieży ludowej 
dotyczy zagadnienia, niestety za mało w nowszej literaturze peda­
gogicznej roztrząsanego. Wbrew utartemu poglądowi, że dzieci
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warstw ludowych są najzdrowsze, Piramowicz wychodzi z faktu, 
iż największa jest właśnie śmiertelność dzieci po wsiach i miastecz­
kach z powodu niehygjenicznych warunków życia i złego trakto­
wania chorób. Wobec tego z nauczyciela pragnie zrobić apostoła 
hygjeny wśród ludu; on ma biedaków pouczać — więc przede- 
wszystkiera sam znać się na tern, — jak należy w tych skromnych 
w'arunkach dzieci żywić i odziewać, jak zabiegać zaduchowi i wil­
gotności mieszkań, jak dbać o schludność osobistą dzieci („aby 
się codzień umywały, usta płukały, aby od nich nic nie cuchnęło, 
głowy wyczesowały, pazury obrzynały'). Piramowicza ideałem 
jest dziecko wesołe, żywe, ochotne do zabawy, śpiewające, ska­
czące, nauczyciel ma używać wszelkich sposobów, aby dzieci 
zachęcać do ruchu i wesołości, „a tak wszystkiego dokaże i prę­
dzej i trwalej niż ci posępni bakałarze, zawsze smutni sami i nie 
bibiący, aby dzieci wesołemi były — roztropny człowiek znajdzie 
na wszystko miarę“. Idzie dalej szczegółowe omówienie różnych 
sposobów hartowania zdrowia i rozwoju sił dziecinnych, wyrabia­
nia odwagi i męskości, a wreszcie przepisy, jak ma się nauczycieł 
opiekować chorymi uczniami.

Perłą dziełka jest część Ill-cia o wychowaniu moralnem mło­
dzieży, wiele zresztą zawdzięczająca Rollinowi. Piramowicz nie 
obraca się w ogólnikowem moralizatorstwie, ale trzyma się sta­
łego gruntu, jakim jest znajomość natury i skłonności dzieci, oraz 
realne warunki wprawiania ich w dobre nałogi. „Cała umiejętność, 
cała usilność nauczyciela w tej mierze na to ma być obrócona, aby 
i sam wynajdywał i, kiedy się trafią, chwytał takie okazje, w któ­
rych uczeń mógłby czynić sprawy cnotliwe“. I dla przykładu 
podaje propozycję załatwiania sporów przez same dzieci pod dozo­
rem nauczyciela, niesienia pomocy przez młodzież chorym lub nie­
szczęśliwym i t. d. Szczególny nacisk kładzie na wyrobienie 
w dzieciach porządku, punktualności, prawdomówności, poszano­
wania cudzej własności i uczuć humanitarnych a wykorzenienie 
in. i. zawziętości i fanatyzmu („jak nierozumne mniemanie wzglę­
dem krzywdzenia, prześladowania niewiernych, którjm prawo 
przyrodzone i nauka wiary przykazuje wyświadczać sprawiedli­
wość i miłość bliźniego!“). Przy nauce obyczajowej poleca Pira­
mowicz szczególnie omawianie ,*,występków i przy^^ar, w tej wsi, 
w tern miasteczku zwyczajniejszych“, ale żadnej nie obiecuje sobie 
korzyści, „jeśli nauczyciel mówić będzie w tej rzeczy z ozię­
błością“:

„Trzeba, aby on sam był przejęty temi prawdami, żeby miło­
ścią cnót i obrzydzeniem występku serce jego, że tak rzekę, wkróś 
przeszło, żeby z tkliwością, z gorącością ducha, mówił do dzieci. 
Jądna taka nauka więcej waży, więcej dobrego sprawi, niż częste 
a zimne i martwe gadania“.
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z nauką obyczajową wiąże się nauka religji, najsilniejszej 
podpory moralności, a z nią znów wprawianie dzieci w pobożność. 
Ale wpajać ma nauczyciel w serca młodzi tylko gruntowną pobo­
żność; „Ma ich przestrzegać, że nie na tern pobożność stoi, aby 
wiele pacierzy, modlitw ustnie i nieuważnie, z poruszeniami oczu, 
twarzy i rąk nieprzyzwoitemi odprawiać, drugich, w których tego 
nie widzą, poczytując i osądzając za nienabożnych; nie na tern, aby 
zaniedbywać powinności stanu a dogadzać gnuśności pod pozorem 
nabożeństwa. Wbijać zatem w umysły uczniów swoich powinien, 
że się wszystkie powierzchowne nabożeństwa nie podobają Bogu 
bez serdecznej ku niemu i ku bliźniemu miłości... że największą 
chwała Boga, której on od ludzi wyciąga, jest na tern, żeby powin­
ności swoje wiernie i dokładnie wykonywać, żadnej przykrości 
ani krzywdy bliźniemu nie zadawać...“

Przy „Powinnościach nauczyciela“ ogłosił Piramowicz doda­
tek o kształceniu nauczycielstwa, w tern ustęp (pierwszy w Polsce)
0 kształceniu nauczycielek dla dziewcząt czyli t. zw. mistrzyń. 
Odsyłając je do wszystkich przepisów, podanych nauczycielom, 
zaznacza różnice w programie szkolnym dla dziewcząt. Jednakowo 
ma się jo uczyć pisania i czytania, rachunków, nauki wiary i oby­
czajowej, ale w zakresie wiadomości praktycznych winny się 
dziewczęta uczyć robót ręcznych, dobrze szyć, prać, prząść, jeść 
gotować, Chleb piec, około nabiału chodzić, robić soki i octy, 
z owoców i ziół palić wódki, robić tyzanny (rumianek) i inne do­
mowe lekarstwa i hodować zioła lecznicze. Mistrzyni więc sama 
w tych sztukach biegła być powinna.

W roku 1788 z powodu nadwątlonego zdrowia otrzymał 
Piramowicz zwolnienie z sekietarjatu Tow. Elem., któiy teraz 
zlecono Fr. Zabłockiemu, znanemu komedjopisarzowi, i usunął się 
do Kurowa, gdzie ukończył podręcznik „Wymowy i poezji dla 
szkół narodowych“. W czasie obrad sejmu wielkiego Potocki
1 Kołłątaj używali jego pomocy w juacach przygotowawczych 
około reformy konstytucji, dzieło 3 maja powitał z entuzjazmem, 
jako jego zwolennik narażony był później na prześladowania i wię­
zienie. Ostatnie lata spracowanego żywota poświęcił ukochanej 
sprawie wychowania ludu, przygotowywał „piosenki dla pociechy 
ludu“ i „książkę użyteczną dla ludu“, w której zawrzeć chciał nie- 
tylko wskazówki morahie ale i gospodarcze, o uprawie roli, hodo­
wli bydła i t. p. Zgon w Międzyrzeczu podlaskini 14 listopada 
1801 r. przeciął te prace.

Ocena działalności Komisji. Jej upadek (1792— 1794).
Pomimo wszystkich braków, które uwydatniliśmy powyżej, 

dwudziestoletnia działalność Komisji Edukacyjnej, przynosiła
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ohfite owoce i spełniła ogromnej wagi rołę historyczną. Przy jej 
osądzaniu trzeba pamiętać o niesłychanych trudnościach, z któ- 
remi wałczyć musiała. Postawiono jej wiełkie zadania a poską­
piono środków do ich spełnienia. Jako pierwsza w Europie cen- 
tiałna władza szkolna, nie miała gotowych wzorów postępowania, 
sama musiała sobie torować drogę przy pomocy własnej pomysło­
wości i dokuczliwych nieraz doświadczeń. Najdotkliwiej odczu­
wała odosobnienie w stosunku do społeczeństwa, i wiele czyniła, 
by sobie zjednać jego uznanie, strzegąc się jednak zasadniczych 
odstępstw od swego programu; rozumiała bowiem, że jej rolą jest 
nie schlebiać gustom i skłonnościom szlachty, lecz wbrew nim 
^^•ychowywać młode pokolenie dla odrodzenia narodowego. Całą 
jej działalność można określić jako walkę z tradycyjnemi nawy- 
knieniami szlachty, z ciemnotą umysłową, bałamuctwem pojęć, 
wstecznością poglądów, zacofaniem moralnem i duchowem. Trzeba 
było wielkiej siły cłiarakteru i przekonania o słuszności obranej 
drogi, aby iść przebojem przez 20 lat wśród tysiąca niepowodzeń, 
ale tych zalet na szczęście nie zbrakło onej grupie światłych jedno­
stek, którą stanowili komisarze edukacyjni z prymasem Ponia­
towskim na czele, członkowie Tow. Elem. z Potockim i Piramo­
wiczem, przywódcy krakowskiej Szkoły Głównej z Kołłątajem 
i Śniadeckim.

Do oczywistycłi rezultatów działalności Komisji można 
w pierwszym rzędzie zaliczyć długi szereg nowości, które wpro­
wadziła w życie kulturalne i edukacyjne narodu. Wywalczyła 
zwycięstwo zasadzie upaństwowienia szkolnictwa i wpływu rządu 
na wycliowanie przyszłych obywateli. Obaliła tradycję zależności 
szkoły od Kościoła i przeprowadziła sekularyzację szkoły a nawet 
rozpoczęła jej laicyzację (wproAvadzenie nauczycieli świeckich). 
Rozpoczęła planowe kształcenie nauczycielstwa. Wywalczyła po­
szanowanie dla nauczycieli w społeczeństwie i uregulowała ich 
prawne położenie. Przez reformę uniw^ersytetów wyrwała pol­
skie życie naukowe z zaśniedziałości i otwarła drogę pięknemu 
rozwojovri badań naukowycłi. Zbudowała potężne wiązanie szkol­
nej hierarcłiji — jakie dopiero w 20 łat później miał stworzyć dla 
Francji Napoleon — dzięki czemu wydobyta z leniwego społeczeń­
stwa wielki zasól; energji i zapewniła zdrowy rozwój szkołom 
a nauczycielstwu wielki wpływ na sprawy pedagogiczne. Kosztem 
znacznyc*! coprawda ofiar, jednakowoż przeprowadziła zasadę 
jednolitości kierunku w wychowaniu publicznem. — Stworzyła 
szereg podręczników szkolnych, w tern wiele nawskróś samo­
dzielnych (n. p. gramatyka Kopczyńskiego), które miały być 
podwaliną szkoły polskiej na długie lata. Wprowadziła do 
szjcoły polskiej nowożytne metody dydaktyczne. Językowi ojczy­
stemu zapewniła wyłączne panowanie w szkolnictwie. Odświe-
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żyła program nauk przez ograniczenie kierunku językowego (który 
zresztą w duchu nowych wymagań zreformowała) a wprowadze­
nie nauk ścisłych i przyrodniczych, nauki moralnej i historji. O zor­
ganizowaniu szkolnictwa dla kobiet myślała, ale brak środków 
i czasu nie pozAvolił jej wyjść poza pomysły, podobnież tylko brak 
&]-odków uniemożliwił jej stworzenie systematycznej sieci szkół 
iiidowj -̂ch.

A co najważniejsze, przez natchnienie młodzieży duchem 
obywatelskości i patrjotyzmu, przyspieszyła Komisja Edukacyjna 
moralne odrodzenie się narodu.

„Z urządzenia szkół polskich można się łatwo domyślać, iż 
plan Komisji Edukacyjnej — pisze jej wychowanek, wybitny pe­
dagog, Wojciech S z w e y k o w s k i  w roku 1807 — zamierzał 
szczególniej oświecenie obywateli względem wad dawnej konsty­
tucji krajowej i przysposobienie do przyjęcia z czasem nowej. 
W rzeczy samej, w przeciągu lat 20 odrodzili się Polacy co do 
sposobu ich myślenia. Ocknął się cały naród jak gdyby z ciężkiego 
letargu, postrzegł stan swój niebezpieczny, poznał potrzeby i chwy­
cił się środków, jakie mu rozum do jego ratunku wskazywał. Ale 
iiaówczas działo się z nim jak z człowiekiem, którs'’ osłabiony na 
ciele i3rzez życie nierządne lecz mędrszy na umyśle przez smutne 
doświadczenie, poznaje nakoniec swoje obłąkanie i czyni co może 
dla pokrzepienia sił swoich. Ale właśnie w ten sam czas, kiedy 
już sobie najlepszy plan życia ułożył, śmierć go okrutna z pośród 
żyjących porywa‘\

Każdemu było wiadomo, że Komisja Edukacyjna była na­
rzędziem politycznego odrodzenia się narodu w ręku jej przywód­
ców. Kiedy nadszedł sejm wielki, główni jej działacze, Ignacy Po­
tocki, Kołłątaj, Chreptowicz, Czartoryski, z młodszych Niemce­
wicz, stają na czele stronnictwa reform, które wieńczą konsty­
tucją 3 maja. Szkoły, prowmdzone ŵ duchu wybitnie patrjotycz- 
nym, przyjmują entuzjastycznie Konstytucję, urządzają ku jej czci 
obchody, na których nauczycielstwo wygłasza gorące przemówie­
nia. Kiedy konfederacja targowicka rozpoczęła wojnę domową, 
Komisja przeczuła bliski swój koniec, ostatnim jej publicznym kro­
kiem było wydanie orędzia (pióra Piramowicza) do niłodzieży, któ­
rego ducha znamionuje dostatecznie sam tytuł: „Uniw^ersał zachę­
cający młódź edukującą się w szkołach do błagania Boga o od­
wrócenie nieszczęść i klęsk Ojczyzny naszej“ (31 maja 1792). 
Na posiedzeniu 30 lipca odroczyła Komisja starym zwyczajem 
swoje obrady na czas wakacyjny, aby się już w starym składzie 
nie zebrać. Targowiczanie nie kryli ku niej sŵ ej nienawiści jak 
i potępienia dla reformy szkolnej, a chęci oddania szkół jezuitom:

„Ojczyzna — zapowiadał uniwersał generalności litewskiej 
z 28 sierpnia 1792 — więcej pożytku odniesie z cnotliwych obywa-
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teli, jak obiecywać może po matematykach, astronomach i tam 
dalej... Oświadczamy, jako szanując wolę narodu, jest i będzie 
naszem najusilniejszem żądaniem uzyskać wszelkich sposobów do 
przywrócenia zakonu xx. jezuitów i powierzenia mu edukacji mło­
dzi naszej pod zwierzchnością i dozorem krajowym“.

Gdy gorętsi członkowie Komisji uszli z Warszawy, pozostali 
we wrześniu 1792 r. poddali się Targowicy, ale niejedna szkoła na 
prowincji długo opierała się (najuparciej benedyktyni w Pułtusku) 
przed podpisaniem aktu uległości. Z początkiem 1793 r. Targowi- 
czanie rozbili Komisję na koronną i litewską, obie obsadzając, 
swoimi zwolennikami, którzy natychmiast poczęli rozdrapywać 
fundusz edukacyjny. Śniadecki, przyjechawszy na ohydny sejm 
grodzieński ratować Szkołę Główną krakowską, musiał się ucie­
kać do interwencji posła rosyjskiego, aby zahamować tę zbrodni­
czą gospodarkę. Ostatecznie powiodło się przywrócenie jednolitej 
Komisji Edukacyjnej, poddanie szkół jej władzy i ocalenie części 
funduszów z tern zastrzeżeniem, że Komisja miała zależeć od De­
partamentu edukacji narodowej w Radzie nieustającej, do którego 
należała kontrola, czy już szkoły „oczyszczono od wszelkiego du­
cha nowości i zarazy“. Ale szybki bieg wypadków nie pozwolił 
tej nowej Komisji rozgospodarować się; 10 kwietnia 1794 r. odbyła 
ostatnie posiedzenie, zmiotła ją rewolucja Kościuszkowska. Na 
rozkaz Naczelnika objął ks. Dawid Pilehowski, działacz dawnej 
Komisji, kierownictwo Wydziału edukacji i instrukcji publicznej 
w Wilnie a Jan Jaśkiewicz w Warszawie, ale zawierucha poli­
tyczna nie zostawiła tym wydziałom czasu do rozwinięcia działal­
ności.

Z upadkiem Rzeczypospolitej przestała istnieć i Komisja Edu­
kacyjna jako organ państwowy do steru wychowaniem. Rządy pru­
skie w Warszawie starały się przekreślić nawet jej tradycję, na Li­
twie jednak trwała ona prawie bez przerwy; utrzymał ją w części 
biskup Kossakowski, organizując pospiesznie litewską komisję 
edukacyjną, która przez lat kilka opiekowała się szkołami (aż do 
r. 1803), pielęgnował ją uniwersytet wileński, dzięki staraniom 
Poczobuta potwierdzony w roku 1797 przez cara Pawła I, choć 
pozbawiony zawiadowstwa nad szkołami średniemi. Wszystkie 
władze edukacyjne, które w początku XIX wieku na ziemiach pol­
skich powstaną, żyć będą spadkiem umysłowym, moralnym i orga­
nizacyjnym, odziedziczonymi po Komisji, dzięki jego sile i żywo­
tnej wartości będą mogły odrazu nabrać rozmachu i stanąć wy­
soko w swej działalności.
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